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W szyscy  m am y dość k r y ­
zysu !

W tych  słowach nie ma ani 
źdźbła  przesady. W szyscy bę­
dziem y szczęśliw i, gd y  w resz­
cie ze  słownika naszego bę­
dzie w ykreślone to n a job rzy ­
d liw sze słow o pod słońcem, 
sym boi nędzy i bezruhoc .a,

§iodu, chłodu i w sze lk ie j złe i 
oli.
W szyscy  m am y dość kryzy

su!
jeś li w ięc  to nieszczęsne

słow o wpleść nam w ypada  w  
wiązanfkę życzeń  św iątecz­
nych, czyn im y to z n a jg łęb ­
szym przekonaniem , źe na j­
gorsze lata m am y ju ż  poza 
sobą i zanikać ono będzie w 
przyszłości, ja k  sen koszmar­
ny, z ły  sen niedoli.

G d y  w ięc  zasiądziecie do 
w ig ilijn ych  stołów  i śnieżną 
bielą błyśnie w  W aszych  rę­
kach opłatek —  zapom nijc ie 
o k ryzys ie  i w iara najm ocn iej 
sza niech W asze serca io zp ie -

M

ra, że będzie lep ie j, że zalud­
nią się hale fabryczne, zalu­
dnią od pracy w arsztaty rze­
m ieślnicze, o żyw ią  się sk lepy 
od ludzi zadowolonych, że 
nam w szystk im  ludziom  pra­
cy, n a jw iększy  dar będzie da­
ny: Praca i zadow olen ie ;z  
n ie j, a w ie lk im  krokiem  zb li­
żym y się do szczęścia.

W  tym  przekonaniu na jra ­
dośniejszym , oddając W am  nu 
m er św iąteczny, życzym y 
C zyteln ikom , P rzy ja c io łom  i

ca łe j Po lsce: „W E S O Ł Y C H
sWlĄT i

N iech to będą p raw d ziw e 
wesołe św ięta, k tórych  nie 
zm rozi troska o przys; łość. 
n ie zrani cierń niepewność" o 
ju tro.

‘ Jutro będzie lep ie j, bo za­
padły się ped z iem ię k ryzyso- 
v 7e udręki, św iat na leży  do 
ludzi zbożnych w  pracy i 
szczęśliw ych  z  owocu rąk 
i m ózgów .

W E S O Ł Y C H  Ś W IĄ T !
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Walki nie beda przerwane
nawet podczas KoźeNarodzenia

L O N D Y N . Reniter donosi: 
Rząd b ry ty jsk i stracił wszel 
ką nadzie ję, b y  w  w yn iku  bry  
ty jsko  - francuskiej p rop ozy­
c ji dało się osiągnąć zaw iesze 
ni ebroni w H iszpanii na św ię 
ta.

Koła dobrze poinform owa­
ne stw ierdzają , że nie należy 
oczek iw ać żadmych nowych 
k roków  w  te j spraw ie przed 
zakończeniem w akacyj św ią­
tecznych.

L O N D Y N .  D o Min. Spraw  
7ja.gr. nadeszła odipowiedź ge­
nerała Franco na p rop ozyc ję  
pośrednictwa francusko - an­
gie lsk iego .

Gen. Franco w yra ża  ubole­
w an ie, iż rząd angielski w  dal 
azytn ciągu u trzym u je srtosun 
k t z „czerw on ym i hordami i 
anarchistam i z W a len c ji", nie 
zda jąc sobie spraw y z rozimia 
irów „h iszpańskiego ruchu na 
cjonali9 tycznego“ .

Franco form u łu je szereg za

{►ytań na temat planu kontro- 
i nad importem bron i i w er­

bunkiem  ochotników.
Gen. Franco domaga się: 1) 

wskazania głów nych punktów 
dostępu do H iszpanii, 2) za- 

yfruje, czy  przedstaw icie le 
om itetu n ie in terw encji od­

b io rą  obu stronom zapasy 
bron i i am unicji, zakupione 
za  złoto Banku H iszpańskiego, 
3) C zy  k omitet zam ierza w y ­
d a ć  swych agentów  do Mar­
sy lii, Bordeaux, Perpignan i 
Bayonne.

Następni o Franco w  swej 
nocie tw ierdzi, iż rząd w Wa- 

i n ie może zapewnić la 
na terytorium , zna jdu ją­

cym  się pod jega>.władzą*. nie 
będzie  m ógł w ięc gw aran to­
w ać agentom komitetu pełn ie­
nia icJ fun.keyj.

Rząd w Burgos zaczeka na 
w y ja śn ien ie  poruszonych w 
nocie spraw, zanim przystąpi 
do dalszego rozpatrzenia o- 
^rzyinanych p ropozycy j. 

M A D R Y T . (P A D . Rada O-

cłu

Trocki w drodze 
do Meksyku

O SLO . —  O fic ja ln ie  po­
tw ie rd za ją  w iadom ość, iż 
Trouki jest obecn ie w drodze 
do Meksyku, gdzie udzielono 
mu prawa | obytu.

brony Madirytu ogłosiła  nastę 
pu jący  kom unikat:

Po  skutecznym  odparciu 
gw ałtow nych  ataków  pow ­
stańców, które trw a ły  5 dni, 
w ojska rządow e od 24 godzin 
p rzeszły  do silnych kontr-a­
taków  na k ilku  odcinkach 
Frontu Madrvi:u i na pólnoco- 
zachód od stolicy.

Pow odzen ie tych  kontrata­
ków  okazało się w szędzie cal 
kow ite. Na odcinku dzie ln icy

u n iw ersyteck ie j ostatnie do­
m y tego przedm ieścia w róci­
ły  do rąk  w o jsk  rządowych.

N a Carabauchel w alka  b y ­
ła bardzo ciężka, jednakże 
„fa lau g iśc i" m usieli opuścić 
sw oje  pozyc je , ponosząc p rzy  
tym  w ie lk ie  straty.

N a  odcinku Humera - Po- 
zuelo de A larcon w ojaka re­
publikańskie odebra ły  z rąk

Srzeciw n ika Boadilla  - del - 
fon te i przen ieśli swe p o zy ­

c je  da leko po za lin ię, z kto 
r e j  powstańcy rozpoczę li atak 
w  te j oko licy .

W ojska  rządowe zdobyły  
tutaj 6 czo łgów .’

W A L E N C J A . —  A gen cja  te­
legra ficzna  rządu hiszpańskiej 
go  donosi: dn. 17 b. tn. 2 okrę j 
ty n iem ieckie ze sprzętem w o ­
jennym  p rzy b y ły  do Ceuty.

W  pierw szych  dniach grud 
nia statek n iem iecki p rzyb y ł i 
do M e lilli pod flagą angielską 
i w y ład ow a ł 4 dzia ła  w ie lk ie - '

go  ka libru  i 200 karabinów
m aszynowych.

K rążow n ik  pow stańczy „C a  
narias“  ostrzeliw ał z działa 
zen itow ego 5 w ystrzałam i sa­
molot pocztowym francuski w  
drodze z M arsylii do Barcelo­
ny, ale nie tra fił go.

%cuopajbfx, urpotf 
w  tcdhLdJu. ^Jb^aL! 

Toga l  stosuje się pr zy  
pr z e z i ęb ie n iu  grypie, 
dreszczach.,  łamaniu 
w  k o ś c i a c h  i  c i e rp i e ­
n i a c h  r e u m a t y c z ­
n y c h .  T o g a l  p o w o ­
duje s p a d e k  g o r g c i -  
k i  i  uśrrne r z a  b ó l e .

Czy w fcrwawei rzezi hiszpańskiej
będą brali udział ochotnicy obcych państw

L O N D Y N , (P A T .) Na odby­
tym  w czora j posiedzeniu pod­
komitetu n ie in terw encji, prze 
w odn iczący lord Plym outh

zaproponował, aby ustalić, że 
na jpóźn ie j do 4 stycznia w szy 
stkie 27 rządów  reprezentowa 
ne w  kom itecie, w ydadzą
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Sterówce niemieckie nad Hiszpania
Ifni oddane Niemcom przez powstańców

W A L E N C J A . —  A gen cja  te­
legra ficzna  rządu hiszpańskie­
go donosi: Dochodzeń a, p rze­
prow adzone z powodu ta jem ­
n iczych p rze lotów  sterow ców  
niem ieckich „H r. Z eppelin " i 
„H in d en b u rg " ponad Ifn i są 
now ym  dowodem  charakteru 
działań powstańców  na te ry ­
toriach hiszpańskich w  A fr y ­
ce lub na ziem iach, znajdu ją-

S-cb się pod protektoratem  
iszpanii.
T e ry to r iu m  Ifn i fak tyczn ie

zbuntowanych generałów . 
N iem cy  u tw orzy li tam sw o je  
bazy strategiczne.

W odległości 62 kim. od Ifn i 
N iem cy urządzili w ie lk ie  lo t­
nisko, strzeżone dniem i nocą. 
W  północnej części lotniska 
wznosi się budynek, zw any 
przez powstańców  gmachem 
adm inistracji, k tóry  fa k ty cz ­
nie jes t hangarem.

Znajdu ją  aię tam obecnie
liczne sk rzyn ie dużej ob jęto-

aostato oddane narodow ym  so ści z napisem: „P O R  32'“ , któ- 
ejanstom  n iem ieck im  p rzez  rym  oznacza się części samo­

lotów , transportowanych dla 
zm ontowania na innych lo tn i­
skach powstańczych.

T otm sko do lądowania jest 
zaopatrzone w  w ieżę  nieod­
zowną dla  zakotw iczen ia  ste- 
rowoa. Z w ie ży  te j ko rzysta ły

tuż i „Z ep pelin 44 i „H inden- 
iurg“ , k tóre od b y ły  4 czy  5 

podróży  do Ifn i z ogrom nym  
transportera skrzyń, podob­
nych do złożonych w  hanga­
rze, a także z kontyngentem  
umundurowanych ludzi, mó­
w iących  w yłąozn ie  po niem iec 
ku.

Potworna ;brodMia w szpitalu
Zabił zakonnica i posłagaczke oraz ranił szwaczko

W czo ra j o godz. 11.45 
mchu szpitala sióstr S zary­

tek w  Lu b lin ie  30-letni listo­
nosz A leksander Nosek za ­
s trze li! z rew o lw eru  siostrę

Erzelożoną szpitala Zuzannę 
>1 es akie wic z i dawną sw oją

w  narzeczoną 26-letnią posługa- 
czkę H elenę Jarzyna oraz cię 
żko ranił 58-letnią szw aczkę 
szpitala Pau linę P rzybysz .

Po  dokonaniu zabójstwa 
Nosek oddał się w  ręce p o li­
cji. Zbrodni dokonał, ja k  zez­

nał, dlatego, że podejrzew a ł 
iż zerw an ie narzeczonej z nim 
nastąpiło na skutek nam owy 
przełożonej.

Szwaczka została postrzelo 
na przypadkow o, gd y  nadbie­
g ła  na m iejsce abrooni.

stosowne zarządzenia, zabra­
niające ochotnikom pochodzą 
cym  z danego kra ju  udziału 
w  walkach Hiszpanii.

P rop ozyc ja  angielska spot­
kała się z pewną k ry tyk ą  de­
legata sow ieck iego M ajskie- 
go, k tóry  ośw iadczył, że na­
wet gd yb y  kom itet pow ziął 
tego rodzaju  decyzje , to bę­
dzie ona jednostronna, ponie­
w aż ani N iem cy, ani W łochy 
nie w yk on a ją  tak iego zobo­
wiązania.

W obce tego M ajsk i propo­
nuje, aby nstaliĆ neutralną 
kontrolę nad tym, by istotnie 
ochotnicy nie b y li do H iszpa­
nii w ysyłan i.

Na p rop ozyc ję  M arskiego 
odpow iedz 'a ! delegat n iem iec­
ki charge d4Bffairęs W oerroaą. 
k tóryi ze sw ej strony wysunął 
p ro jek t ustanowienia 2 spe­
c ja lnych  podkom isyj, z któ­
rych jędrna m iałaby badać 
sprawę ochotników  druga za ' 
spraw ę pom ocy finansowej 
dla Hiszipąnii, p rzy  czvm  ko-i 
m isja finansowa m iałaby rów 
a ież obejm ow ać sprawę trak­

tatów handlowych poszcze­
gólnych państw z Hiszpanią.

Mimo sprzeciwu delegata 
sowieckiego, p-odkomitet przy 
jął p ropozyc ję  niem iecką u- 
tworzenia 2 komisji. k fórvch  
działalność ukończona by  b y ­
ła w ciągu 10 dni.

Sprwaa podkomisji zdecy­
dowana zostanie ostatecznie 
na posiedzeniu plenarnym  
komitetu. W  każdym razie o 
ile komitet uchwali u tw orze­
nie podkomisji, co w obec je d ­
nogłośnego niema! zalecenia 
podkomitetu j-e-st pewne, kwe- 
tsia zakazu udziału w hisizpań- 
skiej w o jn ie  dom ow ej Ochot­
ników ulegnie jeszcze pew n ej 
zwłoce.

POLONIA"

Miliardowe dochody
x  t u r y s t y k i

M O N T R E A L  Q U E  (P A T ).
Fakt w ie lk ie go  znnezen a 
ruchu turystycznego dla Ka­
nady jest ogó ln ie znany, c y ­
fry  jednak ogłoszone ostatnio 
przez d-e-p. statystyczny, b y ły  
niespodzianką nawet d la 
tych, k tórzy  dobrze zna ją  tą 
sprawę.

O kazało się bow iem , że 
ruch tu rystyczny przyniósł 
w 1936 r. samej Q uebec doi. 
64.000.000 dochodu. Dochody 
p row in c ji z  tego źródła od 
1935 r. w yn ios ły  489.000.000 
doi.

W  ciągu p ierw szych  10 mie 
sięcy  1936 r. p rzyb y ło  do Sta­
nów Z jednoczonych do pro­
w in c ji Quebec 2.198.121 aut, 
przew ożąc 6.701.655 osób. K o ­

lejam i w ed le  obliczeń biura 
stiatyslyczmego, p rzyb y ło  w ię ­
cej 25 proc. ogó lne j lic zb y  tu­
rystów.

M Ę ŻCZYŹN I, R E W E L A C Y J ­
N Y  W Y N A L A Z E K !

Niemoc płciowa „impotentio" nie
istnieje, dzięki wynalezionemu apa­
ratowi „poientia1, który natych­
miast wraca 100 procentową męskość 
i przyczynia się do uzdrowienia. 
Gw arna 'u jem y za skuteczność. Prze 
konać się można osobiście między 
5-tą a 9-tą wieczór. Cena aparatu 
20 zł., jednocześnie mamy póUztyw. 
ne jedwabne prezerwatywy skutecz 
ne, cenu zł. 5. Fabryka wyrobów  
gumowvch. Ż,_k, Lipowa 7-a. Tram­
waje P lub L do Lipowej. Tel. 301-26.

Wysyłamy za zaliczeniem poczto 
wyin.

Papież wygłosi mowę przez radio
C IT T A  D E L  Y A T 1 C A N O . 

„O sseryatore Rom ano44 dono­
si, że w  w ig ilię  Bożego N aro­
dzenia o godz. 12.30 w edług 
czasu środkow o - eu ropejsk ie 
go  Pap ież w yg łos i przez radio 
orędzie św iąteczne, które bę­
dzie transm itowane za pośred 
nictwem  radia w atykańsk iego

przez w szystk ie stacje w foskie 
oraz w ie le  stacyj zagran icz­
nych. Transm isja dokonana 
będzie na fa li 19,84.

M ik ro fon  będzie umieszczo­
ny w  pryw atnych  apartamen 
tach O  jca Św iętego. Radio w a­
tykańskie p o w tó rzy  tekst m o­
w y  w  k ilku  obcych językach .

Straszne zderzenie tramwajów
Wiele osób odniosło rany

B E R LIN . Na przedm ieściu 
Berlina Buchholz w śród gę­
stej m gły  zd e rzy ły  się na to- 
rze  o jed n e j parze szyn  dwa

tram waje.
D zies ięć  osób odniosło etęi 

kie, a znaczna liczba pasaż®' 
rów  lek k ie  obrażenia-



Za zbrodnia -  dożywotnie wiezienie
Surowy wyrok na sprawczynie bestialskiego zabójstwa staruszki

Niesam ow ita  sprawa Kazi- 
in ie ry  Żaruowkiiej. s to jące j 
pud zarzutem  bestialskiego 
mordu na osobie 73-letniej 
staruszki, ś. p. Taborow iazo- 
w e*. śnągnęla  n>a solę Nr. 1 
Sądu O k ręgow ego  w W arsza­
w ie  liczną publiczność, Żądną 
seusacyj i driazczu  wrażeń. 
Bo też nad salą sadową uno­
si, lo się od początku w idm o 
śm ierci.

t  ień zam ordow anej n iew in ­
nej o fia ry  inordu unosił się 
m e tylko nud stoleui sędziow­
skim...

Z d ru g ie } strony w  prre- 
(^rzeunej sali ryaowul się jok.-

by cień szubienicy—
I w te j ponurej atm osferze 

załam ać się musiał duch na- 
,vet tak ie j zbrodn iarki, jak  
K n żm  era Żar*vwska-

Toteż, k iedy Żarnowską 
w zm ocniony konw ój sprow a­
dzi! na salę sądową i nim Żar- 
nuwska za ję ła  miujsce na la­
w ie  oskarżonych, w poczuciu 
swry zbrodiu i kary , jaka na 
nią spaść musi, m orderczyn i 
uklękła i zaczęła żegnać się. 
W zhroan iczej p iersi zrodził 
się głośny ję k .-  

Żarnowska zaczęła głośno 
płakać, aby już do końca pro 
cesu ron ić łz y —

Akt oskarżenia
P o  cbwiLi ukazał się sad. 

Żaruowska d a je  odpow iedzi, 
dotvuząee j t '  pcrsonałii. O ka ­
zu je  się, że ŻaruowsLa poebo- 
dai ze średniozam ożnej rodzi­
ny, uczęszczała do gim nazjum , 
k tórego  ukończyła 4 kłosy, a 
nustępnie by ia  słuchaczką kur 
sów zaw odow ych  handlo- 
w  ych.

O dczytano obszerny akt
oskarżen ia, odm alow ujący 
p rzeb ieg  zbrodni, m isternego 
śledztwa, zakończonego, ju ż  
tgu la n ieoczek iw anym , p rzy ­

padkiem  zerw an ia  maski z do 
p tow adzonej do komisariatu 
Zaruowokiej.

Padają  pierwsze pytania z 
ust przcw udm ozącego od.ios- 
n-> przyznan ia  się do w iny .

Żarnowską p rzyzn a je  się do 
kilku kradzieży , zarzucanych 
j e j  w  akcie oskarżenia.

P rzew odn iczący  pyta, czy  
Źarnowska p rzyzn a je  się do 
zurodni pa osobie ś. p. Tabo- 
row iczow e j, którą zam ordo­
w ała w  celach rabunkowych.

Dlaczego zabiła
Żaruowska (p rzez  łz y ):
—  P rzy zn a ję  się, że po­

szłam, żeby ukraść. Bóg mi 
św iadkiem , że n ie poszłam za­
m ordow ać. Jak to etę stało, 
że zab łaut i  p. Toborow iiczo- 
wą, ute umiem sama sobie w y 
tlum uotyć. A le  ja  tam byłam ,

tu z r o b i ł a m .

Dalsze słowa giną  w  szlo­
chu oskarżonej.

—  Po co oss rżana zam or­
dow a ła  ś. p. Taborow iczow ą  ?

—  Mie w iem . B yć może, że 
obaw iałam  się, iż  panii la b o - 
row-.ci naprow adzi na mnie 
p o lic ję . N ie  pamiętam n ic od 
ch w ili, k iedy  przew róciłam  
panią Tab o row icz  na ziem ię.

Zadaje pytan ie prok. Le-

uiewski. Zunuowska zasłania 
się brakiem  pam ięci, n ie umie 
zdać sobie spraw y z ko le jn o ­
ści w ydarzeń . Zaprzecza, że 
w mieszkań:u sw ej o fia ry , ju ż  
po m ordzie, przeb iera ła  się i 
nawet w tym  celu przeglądała 
się w lustrze. Zaprzecza tez, 
aby ,adła na mnejecu zbrodni 
śniadanie.

Żaruowska kategoryczn ie  
w yp ie ra  s.ę rów nież, iż zna­
lezione późn iej w kuble nie­
czystości pochodziły  od miej. 
Ma to duże znaczenie, pon ie­
w aż ty lk o  rutynow an i i za­
tw ardzia li m ordercy  żyw ią  
przesąd, iż  pozostaw ien ie na 
miejscu zbrodni kału stanowi 
iakby tal zman. ; chroni przed 
pościgiem, p o licy jn ym .

bestialski sposób. O prócz udu­
szenia paskiem, aa cie le  zunat 
le j znaleziono k ilka ran. W e­
w nętrzne obrażenia, praw do­
podobnie pod w pływ em  ude­
rzenia maszyną do szycia, b y ­
ły  straszne: 12 żeber zdruzgo­
tanych, mostek połamany, w y 
k w y  krw aw e.

P r o k u r a t o r  

o s k a rża
Prow adzący  w  te j spraw ie 

dochodzenie, st. posterunko­
w y  służby śledczej Wł. Sako­
w icz opisał d z ie je  m isternego 
śledztwa, prowadzonego na te 
renie W arszaw y i  Lubelsz- 
czy auy.

P rzew ód  sądow y zam knię­
ty. Zabiera głos prok. Len iew - 
ski.

—  Słow o „m ord “  nie po raz 
p ierw szy pada w te j sali. N ie 
po raz p ierw szy rozważać bę­
dziecie. Panow ie Sędziowie, 
d z ie je  życia  i upadek cz łow ie­
ka.

—  A le  zbrodnia K az im iery  
Żarnowskiej przeraża nie ty l­
ko swą tragiczna bezsensowno 
ścią, ale przeraża swyim be­
stialstwem.

Każda zbrodnia jest zaprze: 
czeniem  prawa Boskiego i 
ludzkiego, lecz zbrodnia ko­
b iety , która duoi staruszkę, 
by posiąść je j  nędzne rucho­
me ści, jest w ięce j niż zdepta­
niem moralności, jest to za­
przeczenie człow ieczeństw a.

1 tu prokurator przechodzi 
do om ów ienia przeb iegu  zbro­

dni, podkreśla jąc ca ły  c y ­
nizm je j spraw czym .

—  Jeżeli dziś Źarnowska 
płacze, je że li dziś żału je swe­
go czynu, to ja  Żarnowskiej 
nie w ierzę. Bo ona żału je d e 
zbrodni, lecz siebie, bo ona 
płacze nie nad zbrodnią, ale 
płacze w obaw ie kary.

Prokurator przechodzi teraz 
do kwestii kary. uważajac, iż 
kara właśnie stanowi najistot­
niejszy moment w  całej sprr- 
wie. Kara może być tylko jed ­
na: najwyższa, jaką  zna ko­
deks karny.

—  K iedy zastanawiałem się 
nad tym jeszcze przed dzisiej­
szym procesem, jak iej kary żą 
dać dla Żarnowskiej, odsuwa­

łem od siebie tę myśl. Szuka­
łem w całym  życiu oskarżonej 
takiej okoliczności, która b y  
mogła łagodzić je j czyn.

N iestety tej okoliczności nie 
znalazłem. Ta  dziew czyna, któ 
ra przez swe życie szła od w y  
stępku do występku, nie może 
zasługiwać na litość sądu na­
wet ze względu na dziecko swu 
je, bo przecież sama, a m y 
mniej jeszcze, o tym dziecku, 
nic nie wie, nic się nim przez 
tyle lat nie interesowała.

1 dlatego nawet w p-zed- 
dzień Narodziu Tego, k tóry 
głosił „P ok ó j ludziom dobrej 
woli“  nie waham się stawiać 
wniosku. Wnoszę o karę śinier 
ci dla Kazim iery Żarnowskiej,

Ostatnie słowo
Trudną rolę m iał obrońca z 

urzędu ad w. D robn ie wski.
Podnosił, iż  słowom  oskarżo­
nej, która tw ierdzi, ze p rzy ­
szła do ś. p. Taborow iczow ej 
mie w  celach mordu, a zw y ­
k łe j kradzieży można dać zu 
pełną w iarę. Z d ru g ie j stro­
ny oskarżona, jak  szczerze i 
ze skrucłią w yspow iadała  się 
przed sądem, była  o fiarą  ban­
dy z łod zie jów  k tó rzy  nie poiz- 
w ala l: się wy dźw ignąć je j  z 
upadku, jakkolw iek stale ona 
do tego dążyła.

Sama Źarnowska w  ostat­
nim słow ie, za lew a jąc się Iza­
mi, w yszlocliała.

—  Żału ję bardzo tego, co 
zrobiłam . Błagam W ysoki 
Sąd, je ż e li ma być dożyw otn ie

karęw ięzien ie, to proszę o 
śm ierci.

Sąd udał się na naradę. 
T rw a ła  ona pół godziny, po­
czym  przew odn iczący sędzia 
Łaszk iew icz ogłosił w yrok , 
skazu jący Żarnowską na d o ży  
w otn ie w ięz ien ie  z utratą 
w szelk ich  praw  na zawsze.

W  krótkich ustnych m oty­
wach podkreślono, że za oko­
liczność łagodzącą sąd p rzy ­
ją ł, iż  Żaruowska me sala do 
m ieszkania ś. p. Taborow icz©  
w e j w  celu mordu, a zabó j­
stwo dokonane zostało pod 
w p ływ em  ob aw y  pościgu1.

Źarnowska p rzy ję ła  w yrok  
spokojn ie. S ilna eskorta w y ­
prow adziła  ją  do karetk i w ię ­
z iennej.

Była już karana
Proku ra to r zada je  pytatmie 

odnośnie uo.ychczasow ego iry  
bu życia  Żarj>*w i_ e j.

— C zy  to b y ły  p ierw sze 
k radzieże kar żon e j ?

—  N ie, by tam ju ż  karana za 
k ilk a  Lrudz.eży.

— . Co oskarżoną pchnęło do 
p ie rw sze j k radz ieży?  P rze ­
cie-. pociiodziiu  i  p rzy zw o ite j 
rodziny, m iała w ychow an ie i 
w y kształcenie!

—  Posterun kow y p o lic ji 
» v i  di mnie. / rob ił mu dziec­

ko, a późn ie } porzucił. Byłam  
t e z  pracy, poszłam na drogę 
w ystępku i  tak m arnie g inę do 
cLziś.

—  A. oo się atalo z dziec­
k iem ?

—  Oddałem  je  przed 6 laty 
na w ychow an ie —  m ów i z za- 
żenowaniem  Źarnowska.

—  C zy  oskarżona choć raz 
w  ciągu tych b lat zaim ereso- 
ia się dzieck iem ? C zy  je  w i­
dzia ła  i

—  „.N ie.

Spowiedź ...
Spow iedź swą Źarnowska 

zakończylu  oswiadc zeniem, 
te  zawsze chciała w ybrnąć z 
tegu życia. N ie  m a ła  s iły , bo 
zn ikąd uie dawano „'ej pomo­
cy . P rzec iw n ie  członkow ie 
6zajek złodzie jsk ich  i paserzy 
nam aw iali w ciąż do innych 
w y afcptków.

—  Mtlum w  szponach złych 
ludzi. JJzialalaui ,iod pięścią— 
ka ja .a  się ze skinuhą okrutna 
muruerczy m.

O oronca oskarżonej ad w. 
D roou icw ak i zadaje sw ej 
strony k ilka pytań. O kazu je  
się, że źarnow ska prusiia w 
w ięzien iu  o sprowauzem e do 
je j  celi księdza, przed którym  
chciała się w yspow iadać.

W obec n iew ątp liw ego p r z y  
znama : ię ża rn ow sk ie j do £o­

neti ernia narzucanych je j  
czynów , prokurator zrzeka 
się w iększe j części św iadków . 
P rzed  pulpitem  dla św iadków  
przesuwa się w ięc tyłku 7 o- 
sób.
. Zeznanie córk i zam ordowa­

nej, p. Taborow icz, ok ry te j 
żałobą wniosło do spraw y kił 
k j charakterystycznych  szcze 
gólów .

M orderczyn i p rzeb -a la  się 
na m iejscu zbrodni, zjadła 
śniadanie, na co wskazują 
ślady nadgryzionego sera, a 
-akże pozostaw iła w kable, 
w  kuchni, meczysrości

Z zeznań pozostaiych św iad 
ków  w yc ika , że ś. p. Jaboro- 
wjjozowa, która była starusz­
ką wątłą, wychudzoną i bez­
silną  owuJi. zam ordowana .w

Uratowani od śmierci
w ttaht swieła Bożigo Narodzenia

Już od w ie lu  m es ięcy  eks­
p ed yc ja  naukowa A m erykan i 
na lit z g e ra ld a  przebyw a ła  w  
dziew iczych  puszczach A m a­
zonki. Zielone piekło nie da­
w ało jednakże wy drzeć sobie 
sw ych tajem nic. P js zo za  opa­
syw ała  członków  ekspedyc ji 
sw ym i potężnym i ramionami, 
zsyłała na nich febrę, zab ija ­
ła ich zatrutym i strzałam i, 
k tóre w ypuszcza li na n eh tu 
b y lc y  Pod koniec, z  ca łe j eks 
ped yc ji, która począł ko w u 
składała się z 10 zdrow ych , 
silnych m ężczyzn, pozostało 
ty lk o  dw óch: F ilzge ra ld  i j e ­
go asystent Raw lius.

—  C zy  pan w i; ,  Raw lins, 
że dziś jest Boże Narodzen ie?  
— odezwał się w  pewniej eh w 
li F itzgera ld , zagląda jąc w  
m ały ka lendarzyk , wtóry no­
sił p rzy  sobie ja k  talizm an i z 
k tórym  się nie rozsiawał.

—  Boże N arodzen ie? D la 
nas ono ju ż  nie istn ie je ! Nas 
czeka ty lk o  śm erćć

O ba j podróżn icy rozłoży ł 
sw ój zn ikom y bagaż u stóp 
pagórka. Tu  chcieli przeno­
cować. G d y  udawali się na 
spoczynek, F r itzgera ld  stw ier 
cfzii, że je g o  tow a izysz  ma go 
rączkę. Postanow ił oddać mu 
ostatnią tabletkę cb uhiy, ja ­
ką miał przy sobie. Wsunął 
ręką w plecak i je g o  palce 
natknęły się na jakąś pa­
czuszkę. w y ją ł ją  i stw ierdził, 
że to b y ły  św iece, przezna­
czone do latarni, k tóra dawno 
ju z  zakończyła  sw ój żyw ot.

Św iece? Św iece na Boże N a ­
rodzen ie! h : tzgera ld  obe jrza ł 
się dokoła, szukając drzew , 
k tóreby  przypom ina ło  choin­
kę. Chciał sp raw ić swemu asy 
s ien iow i przyjem ność, m oże 
ostatnią, pon iew aż nie w ie ­
r z y ! h# t a  je w ic w  d łu go  po­

został p rzy  życiu. 
N ag le  na szczycie pa;ęórka

u jrzał m ały kaktus, k ió ry  nie­
co przypom inał choinkę. D ru ­
tem przym ocow ał F itzgera ld  
św iece ao gałęz:, o fia row a ł 
drogocenną zapałkę, p rzy ło ­
ży ł ją  do św iec i nagle po­
śród dziew icze j puszczy 
d rzew ko rozb łysło  prom ie­
niem.

M ężczyzn ’ w m ilczen iu  s:e- 
cłzieli w okół drzew ka a p rzy ­
g lądali mu się w skąp en u. 
M yślam i by li przy swych blis 
kich, k tórzy  w ypoczęli, radoś- 
nś; odśw iętn ie ubrani św iętu­
ją  N arodzin y  Zbaw iciela.

N ag le  e szę w ieczorną przer 
w al naias w arczącego motoru 
sam olotowego. F itzgera ld  i 
Raw kins unieśli g 'o w y . C zy  z 
samolotu u jrzą  obu zabłąka­
nych? N ie, to b y ło  n iem ożli­
w ością! —  pom yśleli obaj po

C A ŁY  ŚW IAT Ż A D A  TYLKO

ft/nmerc$
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; a j l e p s z e  z N a j l e p s z y c h

Uniewinnienie 
strażników 
kolejowych

W czora j Sąd O kręgów  
W arszawie ogłosił wyroi 
p-onesie 3 strażników kolejo­
wych, pozostających pod os­
karżeniem nadużycia w ładzy 
przez pobicie funkcjonariusza 
pocztowego.

W szyscy trzej podsądni zo- 
śibb uniewinnieni.

i

Cróżnucy —  Jak m ógł lotn ffi 
u jrzeć  ich poprzez tę gęsizeł 
liściastą?

A  jednakże p>o kilku  godzi­
nach, gd y  św iece ju ż  d ogo ry ­
w a ły , p rzyby ła  pomoc, ik lo t 
u jrza ł szczególną cho-inkę. 
G d yb y  nie onu, nigdy by się 
nie w padło na trop  podróżn i­
ków.

F izigera ld  przed opuszcze­
niem pagórka ostrożm e w yk o  
pal kaktus, którem u zaw dzię­
czał życ :e i w zią ł go z  sobą w, 
swe strony o jezyste .

Śmierć 28 górników
M E K S Y K  (P A T ). W  kopa l­

ni w ęg la  N ueva  Rosi*a nastą­
piła eksp lozja . 28 górników 
zostało zabiityeh. D z ięk i szyb­
k ie j akc ji ratunaow ej z io ła  
no w yd ob yć  23 górn ików , 
k tó rzy  by li ju ż  zatruci gaza­
mi, lecz których zdołano p rzy  
w rócić do przytom ności.

O ko ło  10 górn ików  znajdu­
je  się jeszcze w ew n ątrz  ko­
palni, is tn ie je  jednak  naJLzie- 
ja  ich uratowania.

Żona ratuje męża
T O K IO  (P A T ). D zienn ik i 

japońskie zam ieszczają wia* 
dowość z Szanghaju, jakoby 
żona Czang-Kai-Szeka namie­
rzała udać się do Sian-Fu. by  
zaproponować C zang -• Sue - 
L ian gow ' iż gotow a jest po­
zostać w Sian - Fu w charak­
terze zakładnika w razie uwol 
nienia je j  męża.

£onto 1 K O  Nr* 70.200 
Pomoc Z i m o w a .  
O fia ry  w  naturze 
w  m ie js c o w y m  
K o m i t e c i e .
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Si Kkazc/miMb:
Miody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 

rozkazu wydziału bojowego zastrzegł w Otwocku komisa­
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do w il­
li pulkowuika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiary była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakocha’- się w  bojow ­
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotricami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi­
ga Izdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. M aj­
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotaniu się z nim wypadła je j odezwa, 
którą otrzymała od Sokola. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo­
stali. aresztowana.

O  zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół i całą 
sprawę przedstawił na zebraniu wydziału bojowego, który 
wydal wyrok śmierci na mujsira. Wykonanie zamachu na 
Kazimierczaka powierzono Tani i drugiej dziewczynie. 
Zośce. Zamach nie udał się o tyle, że lekarze zdołali ura­
tować zdrajcę.

Tadeusz czynił gorączkowe przygotowania do zamachu 
na Iwanowa. Oddział jego odbywał ćwiczenia w  lasku bie­
lańskim. Częsu) nie było go w domu.

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zumuch na pułkownika Iwanowa. Tauia po 
dłuższej walce wewnętrznej me mogła się jednak oprzeć te­
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują ua niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresziowauu w pobłiźu willi w Oiwocku jakiegoś bojowca 
Z rewolwerem. Był nim Tadeusz.

Nasiępuego dnia przybył Iwanow pod wzmożoną strażą 
łan d a iw ow  do Warszawy, g Izie w swym gabinecie poddał 

rzcsluchaniu aresziowaucgo poprzedniego dnia bojowca, 
o jow iec zachowywał się hardo i  w pewnej chw ili w ydarzy ­

ła się rzecz zguia nieoczekiwana.
Tu w Paw.aku, na berba Jadzia zauważyła go przez 

okno podczas spaceru.
Następnego dnia gdy Jadzia znów wyjrzała przez okno, 

nie widziała już na spacerze iadeusza. Co się z uun siato? 
Tadeusz wpadł zupełnie przypadkowo, został zatrzymany 
przecz, iiraziji«.uw w Otwocku, j,u) cuci a i się ujejc ki^ywciy 
dziewczyny, którą oni- napastowali. Po scenie w gabinecie 
Iwanowa, gdy rzucił w mego krzesłem, zoslał osad.zouy w 
kaicu. Po tr_ecii dniach sprowadzono go znów do gabine. 
tu patkownuka.

To aitisZLowawu Tadeusza, postanowiła Tania pod 
wpływem wyrzutów sumienia dokonać sama własnoręcz­
nie zamachu. Pewnego uzdzystego dma wsiadła do doroż­
ki i kazała s:e zaw ieźć do ratusza.

Tauia przybyła do ochrany z zamiarem zabicia swego 
ojca. tady wprowadzono ją  do gabinetu pulsówmira, sięg­
nęła ręką pu rewolwer, kióry uicryia za slauikiein. A ie  
puisow uis chwycił je j rękę, wyjął sam rewolwer. W lej 
chwili rozległ się dzwouck leieiomczny. Podczas rozmowy 
dowiedziała s»ę, że laueusz zuoial uciec. Ody pułkownik 
odiozyl siuehawkę, me poznał je j twarzy.

Pułkownik zaorał lam  rewutwer kazał zaprząc konie 
i zmusił swą córkę, by otwartym  powozem udaia kię z uini 
r.a D w orzec Kowemki, skąd m icii odjechać do O iwoeka. r o  
drodze do iłie iańsk ie j tam a spostrzegła doktora D łuskiego.

Tania czuła, ja k  gd yb y  serce j e j  zamarło.
Chciała tiać znak. doktorow i Dłuskiemu, że 

jes t aresztem una, ze to o jc iec  zmusił ją , lry w raz 
z mm udaia się o tw artym  pow ozem  na miasto, ale 
Lala się ro uczynić. YViedziaia, że o jc iec  mógt na 
to zw róc ić uwagę, zatrzym ać powÓ2 i tkkkiora 
aresztować.

Zresztą szybko m inęli doktora, k tóry  z p rzera ­
żenia osłupiały stanął w miejsau.

Cóż pow iedzą  na to b o jow cy?  O d razu roz­
niesie się gadka, że przestraszyła się, że mtaia ju ż 
dość życia  rew o lu cy jnego , że w róciia  z w łasnej 
w o li do sw ego ojca.

N a jb a rd z ie j ze wszysłikich będzie c ierp ieć T a ­
deusz. tow a rzysze  będą obaw iać stę, że w yda lo ­
kale, wszystk.cli, rozpoczn ie się panika, a nade 
w szystko nikt nie w ybaczy Tadeuszow i, że tak 
lekkom yśln ie wciągnął do ruchu dziew czynę, któ­
re j zautano ty le  tajem nic party jnych . 1 to w szy­
stko w yd arzy ło  się w dniu, gdy  ladeusz szczę­
ś liw ie  zdolai w yrw ać  się z rąK p o lic ji.

Trzeba natychmiast dać znać towarzyszom , co 
się w ydarzy ło .

A le  czy je j  uw ierzą? Co teraz poczn ie? Co te­
raz pocznie?

Byta wzburzona do n a jw yższego  stopnia. C zy  
ma w yskoczyć z powozu? N ie  ma to sensu. Co aaj- 
w y ż e j poka leczy się, uciec i tak nie zdoła, szcze­
gó ln ie j, gd y  jest otoczona oddziałem  żandarmów.

Iw anow , ja k  gd yb y  czy ta jąc  m yśli sw ej córki, 
zapyta ł:

—  No, co się stało, czyś zauw ażyła  kogoś z tw o ­
ich p rzy jac ió ł?

Tania nie odpow iedziała. Całą drogę, aż do 
D w orca  K ow elsk iego  siedziała milcząca, nad swą 
sytuacją, chcąc znaleźć w yjśc ie .

D w orzec  by l ju ż  otoczony chmarą szpicli. P rzy . 
b y li tu, by strzec sw ego szefa. T w arz  Tani pło­
nęła ze wstydu.

W czora j jeszcze unikała ich spojrzenia, w czo­
ra j jeszcze uważała, że to są je j  na jbardzie j za­
c iek li w rogow ie , a  dziś strzegą ją  w ra z  % ojcem .

Strasznie, okropnie ją  to bolało!
Stara W asylisa siedziała p rzy  oknie i czytała 

starocerkiewna jakąś kisążkę, gdzie była  mowa
0 aniołach, cudach i św iętych.

N ag le  podniosła w zrok  i spojrzała na ulicę.
—  Ho, co to? A lekse j W asiliew icz w rócił?  fa k  

wcześnie? A  co to za dama, co to obok niego sie­
dzi?

Stara W asylisa  wysunęła g łow ę za okno
1 przyglądała  się co to za damę sprowadził ze 
sobą pu łkow nik Iwanow . D ługo spoglądała na 
wchodzącego pu łkow nika i ua damę, którą pro­
w adził pod rękę, aż nagłe wrzasnęła głośno, tak 
głośno, że aż służąca z kuchni nadbiegła, pytając 
n iespokojn ie:

—  Co się stało?
—  Patrz t&rnl
—  A  kto to jest ta dama? —  zapytała służąca, 

nie dow ierza jąc swym  oczom.
— Ach, dum a! P rzec ież to nasza barysznia, to 

la n ia !
—  Co, Tania? Skąd się nagle w zięła?
W asylisa w ięcej me odpow iedziała ani słowa.

Szybko w yb ieg ła  na werandę, zbiegła na dól po 
schodkach i z płaczem  i k rzyk iem  wpadła Tani 
na szyję.

Zobaczyła  spoconego, zzia jan ego młodzieńca. 
Poznata go od razu. B y ł to Tadeusz.

Była  przekonana, że je j  w ychow anica ucieszy 
się, że ją  gorąco p rzyw ita . A le  la n ia  stała n.eru- 
ckomo w miejscu, nie odpow iadając wcale na 
p ieszczoty swej niani.

—  Tanieczka, co się z tobą stało? — zawołała 
niania. — Czy ty mnie ju ż znać me chcesz? C zy  
ty mnie nie poznajesz? Czem u do umie m e mó­
w isz am siowa?

Tam a odepchnęła od siebie starą Wasylisę, 
szybko weszia na górę do sw ego pokoju  i zam­
knęła d rzw i na klucz.

A  tymczasem Wasylisa poczłapała za swym  
pu łkow nikiem  do gabinetu i tam go zapytała:

— Barin, co się z naszym gołąbkiem  stało?
—  Co się stało, to się stało — odrzekł zagn ie­

w any Iwanow  —  ale w ięcej się to nie pow tórzy .* 
O  przyszłości pomyślę... Chyba w yw io zę  ją  do 
Pitra... A  tymczasem trzeba je j  strzec, ja k  źren i­
cy w oku A n i na krok  nie odstępować. W nocy 
spać w  je j  pokoju...

W asylisa nie chciała w ięce j pytać o nic Iw a ­
nowa. Uspokoi się, to i tak sam wszystko opowie. 
Poszła do drzw i pokoju  la n i i tu nadsłuchiwała. 
Tania łkała tak głośno, że j e j  szloch rozchodził 
się no korytarzu .

W asylisa przeżegnała  się i k ilka  razy zapuka­
ła do drzw i. A le  Tania nie odpow iedziała na je j 
pukanie.

Pośworn a 
wiadomość

N a m afej u liczce uad W isłą stoi jedno­
p ię tro w y  drewniak. Tu , w  tym  domu m ieszka ty l­

ko biedota, głód i nęuza je s1 tu codziennym go­
ściem. Tego  gościa stąd uikt nie wypędzi...

Na p ierwszym  piętrze, w pokoju o jednym  
oknie mieszka stara handlarka kośćmi. Codzien­
nie z samego rana wychodzi z workiem ua ple­
cach na miasto, chodzi z jednego podwórka ua 
drugie i k rzyczy :

—  Kości kupuje, kości!
Potem sprzedaje te kości za kilka kopiejek.
Jest sama wychudzona, koścista, ta handlarka 

kośćmi. A  gdy wruea wieczorem do domu, zmę­
czona całouztennyui wałęsaniem s.ę po podw ór­
kach, pada na łóżko i cicho jęcząc zasypia.

Miaia j,celnego, jedynego  ayua. b y i  szewcem. 
U trzym yw a ł ją, a gdy zyt, me chouzda po pod­
wórkach i nie wolała:

—  Kości kupuje! Kości!
Zarabiał n iezłe i u trzym yw ał swą matkę.
A le  pewnego razu przy ny ii zunuaiun i zaorali 

go w uocy z ióżha. bowieuzic li je j ,  ze syu jest 
ouutowuuaeiu. t\ie rozurmaia zna^zema lego stó­
wa, ale rnogia przysiąc, ze syn je j  nic z itgo  me 
uczynił.

n/iugo go nie widziała. Potem pewnego dnia 
z jaw n  s*ę policjant i kuzui zgiusic się uo t_yiuciel!«

Dzieu nyi Wieuy pucnmu.ny, u igus.), uesz* ze­
wy. bzia biOtUistym puum, az uuicozcie uuszia UO 
bramy Cytaueli. iroisaza.a zauuanmuwi czerwo­
ny a. w ił, zanuurm ten nw n  przeczym i i wpnscil 
ją  uo stouka.

i. U JćuwtS oficer o czerwonej twarzy i spijaczo- 
uyui nosie powieuziai je j ,  ze powinma pożegnać 
się ze swym synent.

—  A  uukąu u* syn mój w y jeżdża?  —  zapytała, 
a ręce j e j  i uugi ir*.ęoiy się ze suacnu.

— iNiguzie me w y je^m a  — ourztKl oficer —  
-tytko jmcu-uau ra-ntnr piiWł-esuuny g d 1

ę/ucer powieuziai le siowa sjjuaujme, tak jak  
gdyny memu o pouanu un.auu uo siuiu. złic mai* 
aa, ziozuomawszy sens jego  slow, zaczęiu prze­
raźliw ie Krzyczeć, trenem zcinuiaia. mimcr ocucił 
ją, wprowauzil Uo pokoju  o zakra .owanycl 
uauacu.

Wprowadzono do pokoju  je j  syna. Był spokoj­
ny, jaK zawsze, lobjąt ją, uca.owai i powmuział 
jaaies uziwue słowa:

—  to m u ,  bąuz spokojna. Umieram dla w ie l­
kiej sprawy, bąuz uuunna, ze masz takiego syna, 
jak  ja. N ie  płacz, ouaaj pozurowlenia memu uaj- 
serueczuiejszeanu p rzy jac ie low i,  raueuszowi... t o  
wszystko. N ie  płacz mamo. W itrza j tut, jestem 
szczęśliwy, że umieram uta wierniej sprawy wy- 
* woiemu naszego bieumegu narouu...

U ueer  krzyknął:
—  JJośćl Yyysiarczy!
U ją ł ją  pou raanę t, siłą w yprow adz ił z poko­

ju. ivrzyczaia, plakata, ale lo mc me poinogio. ̂
A  następnego Urna z rana, po tym jak  ua próż­

ne biegała uo samego bkauona biagac o życie swe­
go syna, stała poU inurem Cyiaueii, gdzie go w ie­
szano. biata i płakała.

Teraz  ju ż  w ięcej nie pfacze. Brak j e j  łez.
Che ala w ypemić osunmą wolę syna, pozdro­

w ić iaueuaza. A le  w ięce j do je j  mieszkania uie 
przyszedł. Cuzie nueszaa teraz ten iaaeusz? Jak 
się nazywa? N ie  znaia go b liżej, widztaia go tytko 
u siebie w domu.

Kuk przeszło minął od chwili, gdy  powieszono 
j e j  syna. irrzed tym mieszkam ua starym  Mieście, 
ale potem przeprowadziła  się tutaj, bo za to mie­
szkanie ptact zateuwie rubla uues.ęczuie.

Kewnego razu, guy wrocita do uomu, opow ie­
działa je j  sąsiadka:

—  Był tu jakiś młodzieniec, pytał się o panią...
—  M łodzien iec (  kyrai się o innie?
—  la k ,  w yp y tyw a ł się, o której można panią

zastać w domu...
—  Hm, hm... —  A le  jak  ło on wyglądał?
Sąsiadka dokładnie opisała młodzieńca. I han

dl arka kośćmi domyśliła się, że chodzi tu o p rzy ­
jac ie la  je j  syna, Tadeusza. W ięcej ju ż  me wróci*.

Teraz  przyszła do domu zmęczona i po łożył, 
się na łóżku, czuia się dziś bardzo źle, wróciła  
więc wcześniej do domu i położyła się spać.

Ktoś zapuksł do drzwi.
—  Kto tam? —  zapytała.
—  C zy  tu mieszka pani Piasecka? —  usłyszała 

odpowiedź.
Była zdziw iona tą w izy tą , zb liży ła  się do d rrw i

i o tw orzy ła . . . . ,
Zobaczyła spoconego, zzia janego m łodzieńca, 

Pozinała go od ra^u. B ył (o  Tadeusz. U
Dalszy ciąg w  niedzielę.
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W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Jedynie serce niech ma glos
Z teg<‘ działu m oże k o rzy ­

stać każdy C zyte ln ik  i C zy te l 
n czka. N a leży  ty lk o  nadesłać 
list do Redakcji, zaznaczając 
Ba kopercie: „D z ia ł w  cztery  
© czy“ .

*  *  *
P. Mn*y t  Częstochowy pisze naiu 

następująco;
„Poznałam go w  maju b. r. Przy? 

chodził codziennie, ale nie wyw ie­
ra ł na Janie zbytniego wrażenia, po 
mimo że był ładny i nchodził za 
trudnego do zdobycia. M ijały jed- 
u k  dnie, a ja  stawałam się inna, 
zap e łn ić  inna... Wreszcie zbudziło 
ki ■ we mnie nieznane dotąd uczu­
cie i zrozumiałam, że go kocham.

Był b. wesoły, a pomimo że był 
starszy ode mnie o 8 lat, razem sta­
nowiliśmy „ładną parę-'. Przede 
mną — < t dużo dziewcząt, z czego 
■am się zwierzał, jednak zapewniuł 
mnie, że ja  jedna jestem dla niego 
i  jn ż  mnie nie opuści. Rodzice moi 
hdbiłi go. Ja zaś tak się przyzwy­
czaiłam, iż zdawało mi się, że bez 
niego nie mogłabym żyć.

Pomimo, że go kochałam, nie nad 
A n k i walam mu zbytnio, ogranicza­
jąc się tylko do przyjaznych i wie- 
leznnczących słów. On był zadowo­
lony. stole zapewniając mnie, że 
n/e mógłby żyć bez swej „Mary"’. 
]  i zaś, szczęśliwa, wychodziłam tyl­
ko z konieczności gdzieś z wizytą, 
poza tym przesiadywałam w domu, 
en. kując z upragnieniem na swego 
Januszka.

Przed d w oma tygodniami widzia­
łam go tańczącego i bawiącego się 
Z dawną sympatią. Płakałam w  a- 
krycia, a gdy przyszedł drugiego 
dnia, przepraszał mnie, mówiąc, że 
zmusiły go do tego okoliczności, 
lecz w ęcej się to nie powtórzy.

lamtu jest bogatsza i rodzice je j, 
jak  i ona sarna, ubiegają się za nie­
go. Ja zaś nie narzucałam mu się, 
pomimo to wiedział, że go kocham, 
a jednak , odszedł... N ie wiem, czy 
byw a a tamtej, jednak wiem, że 
Jest dla mnie stracony.

A  teraz, we mnie walczy ambicja 
s  sercem. Jednak ambicja powinna 
tn zwyciężyć. Prawda Redaktorze?

Nie wart Janusz mej miłości! Nie 
wart, aby kocnaio go l?-letnie nie­
winne dzicy cząlko.

Zanim odszedł, długo rozmawia- 
liśmy, a  on między iunymi powie­
dział: .Podobasz się wszystkim i 
maie też, iecz nie potrafisz mi im­
ponować'*. N a  to ja, pomimo że ser­
ce dyktowało co innego, odpowie­
dzią u „ I d ź  do takiej, która po­
trafi Ci ‘imponować". Myślę, że od­
powiedź moja była słuszna. Usiu- 
ckai aiaie i.„ odszedł.,

A mnie wypada ter^iz tylko... za- 
pomr x  o Januszu Prawda, Redak­
torze??

JÓZEF B 1AŁO SKÓ R SK I

Owszem, zapomnieć. A le  z innych 
powodów. To, co Pani nazywa „am- 
bicją", nigdy nie powinno górować 
nad sercem. W  sprawach miłosnych 
jedynie serce ] winno mieć głos 
decydujący.

O  Januszu należy zapomnieć dla­
tego, że okazał się nędznym mate­
rialistą. Jest to poza tym młodzian, 
jak widać pusty i płytki. Mało mu 
takiej pięknej, wzruszającej, cud­

nej 17-letniej miłości. Jeszcze mu 
trzeba „imponować". Precz z taki­
mi zarozumialcami I

Może Pani być przekonana, przer 
miła i kochana Panno Marysieńko, 
że znajdzio się jeszcze niejeden god 
niejszy tak kryształowej duszyczki 
i złotego serduszka, jak Marysień- 
kowe. A  Januszek jeszcze nieraz 
pożałuje swej pychy...

Program radiowy
Wigilia

6.30 „K ła d y ranna witają zorza". 6.33 
Gimnastyka. 6 50 M uzyka 7.25 ..Parą In­
form acji". 7.30 Mui/pca 11-30 „S p ia w łjm y 
k o lę d y". 11.57 Sygn*« c i* «u  I hejnał. 12.03 
Muzyka taionq\i a. 12 50 „Rolnikom  na 
Sw.ęta" —  felieton. 14.56 „K o lę d y róinych 
na rodó w " (tianam iija • Be na). >6.00 
„Suraynk* o g ó ln a ". 16.10 „O bra zk i za «to- 
li t y "  —  reportaż 1< 30 Koncert w  w yko­
naniu M alej Orkiestry P. R. 17.00 Teatr W y­
obraźni d la  dzjeci: „Jo d ło w a  kolęoa".
17.30 „Prz id a  tftlią" —  reportaż. 17.45 
Kolędy. 18.00 „ la  noc Jest dla  nas świę­
ta" —  m odlitw a Konrada z „W yzw o le n ia " 
Elan sława W yspiańskiego. 18.15 Przemó­
w ienia w ig ilijne  Prymasa Polski ks. kar­
dynała dr. Augusta Hlonda. 18.20 „W ig i­
lia w kraju 1 na o b czyżn .e ". 18“  .Pójdź­
my dc Betleem " —  audycja w igilijna. 20.C3 
„O pratek speakerów1 20.10 Koncert soli­
sto 21.30 „Legenda w igilijna  o białym 
m łodzieńcu i g :  le j pannie" —  poe­
mat pastoralny. 22.10 Jan Setastian Bacn: 
„W e in a ch tsa a rt-. i :m "  (Oratorium  „Bor s 
Naród; n ie "). 23.10 „W igilia  w ieszczów ". 
23.50. I -stęrka z bazyliki gnieźnieńskiej. 
Zakończenia audycji o  godz. 0.45.

Pierwsze święto
8.00 Sygr.a, czasu I kolęda. 1.03 Kolędy 

iląskie. 8.35 „1000 taktów m uzyki". 9 35 
Kom pozycje r anciszka Liszta. 10.10 Trans­
misja Nabożeństwa i  "yś cio la  M e trjp o il- 
tajnego w  Poznaniu. 11.57 Sygnał czysu I 
■lejnat. 12.03 „Zapraszam y dzieci na ciasto 
z rodzynkam i" —  rewia dla  dzieci. 12,35 
Koncert rozryw kow y. 14.00 „ N »»  ma te­
go ego. co by na <*ob e nie w y szło " —  
słuchowisko w Bjik le . 14.45 Polska Kapela 
Ludowa. 15.35 Koncert chóru Dana i oikla- 
vtry B oulangafa. 16.30 Roz.nowa z chory­
mi. 16.45 „M isterium  o Nart czem u Pan. 
s kim '. 17.15 „Przyjęcie u Chrabelskich" -  
wesoła audycja Świąteczna. 17.45 Ma a O n  
kłestra Polskiego Radia przygryw a do tań­
ca. 19.00 „W esoła p a stc iu łk i". W 31 Kon­
cert solistów. -0.35 Kurant staroświecki: 
„Szkoda w ąsó w " —  korne jio -o p e ra  u d w  • 
ka A d c n .. Dmu zewsklego, osnuta na mo­
tywach piosenek z XVIII I początku XIX w. 
21.15 ,Płyta za p łytą ". 22.1)0 P ir - io ,  a g o ­
łąb*. —  audycja muzyczna. 22.45 „T>niec 
za tańcem ". Zakończenie audycjł o godz. 
23.30.

Drugie święto
8.00 Sygnał czasu i kolęda. 8.03 Koncert 

w w y k o n -i lu  irkiestry KPW. 9.00 Transmi­
sja Nabożeństwa z Kościoła Matki Boskiei

Następny numer 
ukaże się 

w niedzielę 27 b. m.

Ze yeląsktej ( i  lo d z i) . 11.37 tygnaś czasu 
i Hejnał 12.03 „N a  wesela pod Jemiołą1 -  
koncert. 14.00 „Jasełka regionalne". 14.40 
Pogodna muzyczka. 15.00 Koncert i ziarno­
w y 15.30 Kukiełki śląskie" —  t  udycje dla 
dzieci. 16.00 „Taniały k olę do w e" —  audy­
cja m uiyczna. 17.00 „Kukułka w ile ńska ":
„W esołe historie". 17.30 M ala Orkiestra 
Polskieg. Radia przygryw a  do tańca. 18-40 
Wiadpmośoi s io rto w e . 18 50 „N asz pro­
g ram ". 19.00 A udycja  dla Polaków e gra- 
n cą: „S zcp ka krakowska". 19.30 „Paszte- 
ciarnia po etów  —  albo najdziwniejsza knr 
pa' —  lelleton Ittaracki. 19.45 „K u k o w ie - 
cy i gó rd le " —  opera w  5-ch aktach Karola
"  "  15 -

?ii
2.00 Ob tańca' p rzygry­

wa M aie Ork. P. R, Zakończenie audycji 
o godz. 23.30.

cy i g ó ra le " —  opera w 3-ch aktach Karola 
Kurpiński, go  21.25 Pogadanka aktualna. 
21.30 Recital fottepianowy Janiny Wysoc-
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p o b u d zi i...

B o że g o  IMaroiłzenia9 
T a  noc  , est d la  nas śzvięła9 
IM i ech idą  u) za p o m n ie n iu  
IMieu&oli gnuśne p ę t a .
B a j  nam  p o czu c ie  s iig  
i P o ls k ę  d a j  nam  ż g w ą 9 
B g  słowa się s p e łn i lg  
[Mad z ie m ig  tą szczęśliw a.
Je s t  ig le  sił w nma*odzie9 
Je s t  tg ie 9 m n o go  ładzis 
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T E L E F U M K E
O D B I O R N I K I  F O NO P LAS T Y C Z  NĘ

HISZPAK5KA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA

Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku

li. C iężko  oddychali, a ich 
mundury byty  poplam ione

Hiszpańska Legia Cudzoziems-ka 
okłada się z najgorszych elementów, 
toież żołnierze są zupełnie niezdy­
scyplinowani.

W alk i z Arabam i toczyły się ze 
zm.cimym szczęściem. W  jednej z 
bitew Arabowie rozgromili legioni­
stów, a których zdołali ująć zabija­
li, znęcając się w nieludzki sposób. 
Po lej strasznej porażce Legia, po 
otrzymaniu posiłków, walczyła z nie 
zwykłym  zapałem i odwagą. Wresz­
cie zdobyto wieś arabską i kilkuna­
stu Arabów dostało się do niewoli. 
Dowódca L igii, major Gilon, wydal 
Aiabów  legionistom, aby pomścili 
śmierć swych kolegów.

25.
P o  kilku chw ilach jeń cy  jak

i ich konw oj enci zn ik li nam z 
oczu i zaraz p rzeszy ły  p o w e -  
trze  m rożące krew  w  żytach 
jęk i i k rzyk i. l o  nasi ch łop­
cy znęcał, się nad Arabam i.

W  szeregach zapanowała
śm iertelna cisza. N ik t się nie 
od zyw a ł słowem. P rzed ­
śm iertne te jęk i w yw a r ły  na
w szystk icL, nawet na żołn ie­
rzach pozbaw ionych  zupełnie 
hnizkich  uczuć, (a takich 
w śród nas nie brakło), wstrzą 

jące w rażen ie .
rótce „r z e źa ic y *  w róci-

k rw ią. Z b liży li się do m ajora 
i zam eldow ali mu, że posłusz­
nie w ykona li rozkaz, w yrżn ę­
li wszystkich jeńców .

M a jo r uśmiechną! się t r i­
umfująco i rzekł:

—  le r a z  lż e j na sumieniu. 
Wam, ch icpcy dzięku ję  za 
to, żeście tak dobrze, ja k  przy 
siało na L eg ię  Cudzoziemską, 
w yw ią za li się z powierzionego 
wam zadania. W ykazaliśm y 
Arabom , że po tra fim y bronić 
naszych g łów  i Maroka.

—  N iech Francja  w ie  — 
zw rócił się teraz w  naszą 
stronę m ajor —  że potrafim y 
być rów n ież dobrym i żołn ie­
rzam i! N iech w ie, że nie ty l­
ko potraPruy p ić w ino i ko ­
chać się z Arabkam i, ale rów ­
nież odważnie w alczyć, bić 
się l zdobyw ać góry . N iech ży 
je  F ranc ja ! N iech ż y je  Leg ia  
Cudzoziem ska!

—  N iech żyje... ż y .„ je ... — 
pow tórzy liśm y chórem za ma 
jorem .

A teraz «  ciągnął po

chw ili, gdy  zam ilk liśm y 
musimy zdobyć tę w ieś, która 
le ży  tam, na do le —  wskazał 
w  stronę wsi. -  Jeszcze dziś 
musi się ona znaleźć w  na­
szych rękach!

Zaraz też rzucił rozkaz i za­
częliśm y schodzić po stoku 
góry . Schodzenie by ło  dość 
trudne, poniew aż kam ienie 
obsuwały się nam spod nóg 
i sypały  się na żm n ierzy znaj 
du jących  się w  pierwszych 
szeregach.

Po zejściu  jakichś 200 m e­
trów  ukryci za głazam i A ra ­
bow ie pow ita li nas ogniem 
karabinowym . N ie  zostaliśmy 
im dłużni i rozpoczęła się gę­
sta strzelanina.

M yśm y p o zycy jn ie  górow a­
li nad Arabam i. Oni znajdo­
w ali się na dole, a m y na gó­
rze, Nasze celne strza ły kła­
d ły  ich pokotem, podczas gdy 
ich ku le n ie w yrząd za ły  nam 
praw ie żadnej szkody. A rabo 
w ie nie m ogli długo w y tr z y ­
mać tej m ordercze j strzelan i­
ny i zaczęli się cofać. Ze zw in ­
nością i lekkością kóz gór­
skich obiegali po stoku gó ry  w 
doliny. Nasze kule posiały je ­
szcze kilkunastu na vamten 
świat, w iększość jednak zdo­
łała umknąć. W id zie liśm y ty l 
ko, ja k  m igota ły  ich białe ha­
b ity  rozw iane na w ietrze.

A rabow ie  n nęli w ieś i 
m knęli da lej. Zostaw ili d zie­
ci i kobim y, a sami ratowali 
się ucieczką. Bez jed n ego  atiiza

lu zdobyliśm y wieś. Tego 
dnia praw ie woale nie odnie­
śliśmy strat. T y lk o  trzech b y ­
ło rannych i to bardzo lekko. 
Jeden otrzym ał postrzał w  rę 
kę, drugi miał przestrzelany 
palec, a trzeciem u kula utkwi 
ta w  obojczyku . Natomiast 
A rabov ie ponieśli o lbrzym ie 
straty. Za każdym  praw ie ka 
mieniem leżało mnóstwo zabi­
tych lub rannych.

W e wisi panowała głucha 
cisiza. K ob iety  u kryły  się w 
chatach, a na nasze spotkanie 
w yszły  ty lk o  Arabiątka, któ­
re patrzały7 na nas z ukosa, 
czując w  nas w rogów .

—  No, a teraz ruszajcie na 
poszukiwanie bron i — rozka­
zał kapitan, uśmiechając s :ę.

On, ja k  zresztą i m y w szy ­
scy w iedzie liśm y co oznacza 
to „poszukiwanie bron i". A ra ­
bow ie nie b y li na ty le  głupi, 
aby w  chatach ukryw ać broń.

A le  nam w ydaw ane taki roz 
kaz, abyśm y m ogli roze jść  się 
po chatach i kochać się z A rab  
kami. Dow,ództwu przecież 
nie w ypadało dać w yraźnego 
rozkazu „kocha jcie się z A rab  
kam i", w ięc rozkazyw ało  szu 
kać broni, a ja k  je j  szukano, 
bydo ju ż  mu obojętne.

Żołn ierze, a szczególn ie ci z 
hiszpańskiej L eg ii, natych­
miast rzucili się do w ykonania 
rozkazu. W padali ao cha 
przew racali w  ciągu k ilku  se­
kund w szystko do gó ry  uoga- 
rni, a  gdy przypadła im do gu­

stu jakaś młoda piękność arab 
ska, zab ierali się do niej.

W ioska była dość duża, ale 
bardzo b.edna. W około nie by 
to w idać sadów, ani pól uprą .# 
nych. Jej m ieszkańcy w idocz 
nie ż y li ty lko  z rabunku. Na­
tomiast roiło się od dzieci i 
kobiet.

Wszedłem do jed n e j z chat, 
która swym  w yglądem  zupeł­
nie przypom inała norę. U jrzą  
lem tam starą Arabkę, p rzy ­
krytą  liśćmi. Ze strachu przed 
nami udawała chorą. Um yśl­
nie ją  nastraszyłem, dźga jąc 
lekko bagnetem. Arahka prze 
straszyła się tym nie na żar­
ty, zerw ała  się z posłania i ziar 
częta do mnie coś m ów ić, ż y ­
w o p rzy  tym  gestykulu jąc.

M ów iła  tak gęsto, że nie mo­
głem  zrozum ieć słowa. W y ­
trzeszczy lem w ięc na nią oczy, 
chcąc się dom yśleć o co je j  
idzie.

W  pew n ej ch w ili zw róć : la 
się do m łodej dziew czyny, sie 
dzącej w  kącie. D ziew czyn a  
zb liży ła  się do mnie i czekała 
na coś, ale na co, nie miałem 
pojęcia. Stałem w ięc na prze 
e iw  m łodej A rabk i i p rzyg lą ­
dałem się je j.  Była to ładna 
dziew czyna, smukła jak  sosna 
i gibka ja k  łania, o czarnych, 
jtuc w ęg ie l oczach.

Starucha w idząc, że się 
przyglądam  dziew czyn ie, 
znów zaczęła gestygu lować i 
w skazyw ać palcem na mnie, 
to na dziew czynę.

Dalszy ciąg w  niedzielę.
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Razem mieli 18 lat.
Tudek mial 10, a jego sio­

strzyczka, Zośka, o dw a lata 
była młodsza.

Rodziców  nie mieli. Była
tam jukaś ciotka, ale bieda z
nędzą. Szli w ięc sobie przez
życie sami, we dwójkę.

* *  *

W  w igilię  Bożego Narodze­
nia Zośku była bardzo niespo­
kojna.

Na niej, jako gospodyni, spo­
czyw a ! obowiązek przygoto­
wania uczty w igilijnej. A  tym­
czasem sytuacja przedstawiała 
się fatalnie.

O d rana zarobili tylko 20 gro 
szy. N ik t bowiem nie dawał 
paczek do odniesienia. W y ko­
sztowali się ludzie na zakupy 
i ju ż na tragarzy żal im było 
pieniędzy.

A  za 20 groszy trudno urzą­
dzić w ilię na dw ie osoby, choć 
by te dw ie osoby były  n iewiel­
k ie i m iały razem tylko 18 lat.

Zatroskana Zośka w zam y­
śleniu dłubała palcem w nosie, 
ale nic wym yśleć uie mogła. 
Tadek zrezygnowany w łóczył 
się za mą melanchoi jn  e.

—  Może odnieść proszę pa­
na? Może odnieść proszę pa­
ni? —  zaczepiała ochrypnię­
tym  głosem Zośka każdego idą­
cego z paczką przechodnia.

I  wreszcie jakiś subiekt skle

powy, obładowany paczkami, 
spocony i zmęczony skinął gło­
wą na Zośkę.

—  Chcecie odnieść, smarka­
cze? Dobra! 20 groszy dosta­
niecie. T y lk o  prędko, bo się 
ciemno robi.

Zośka i Tadek gorliw ie ode­
brali mu paczki. Subiekt ode­
tchną! z ulgą i, jak  dowódca 
karawany, ruszył obok, ugina­
jących się pod ciężarem pa­
czek, dzieciaków.

*  *  *

Paczki były  przeznaczone 
dla b ogatego domu państwa Ki 
walskieh. „K araw ana" kuchen 
nym i drzw iam i dotarła do 
kuchai, gdzie wszystkie pacz­
ki złożono na stole. Subiekt ze 
służącą wszedł do pokoju, żeby

%ccuz. U Jui wszystu
•.inoga nabyć fetfyny w  twoim rodzaju preparat -VETO** 

N O W E  O P A K O W A N IE  w  1.93 (do 8-10-krof.

•ago  u irlku l Opakowania dawna, @ryflln©lna (do 
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W  i  M  ą g  t  t a
(A . E.j.— Do mieszkania dy­

rektora Henryka W. przybył 
pan Aleksander Pogaj.

Loka j nie. chciał w puścić pa 
na Pogaja  do gabinetu dyrek­
tora, im m o iż przybysz zakli­
nał się, że niegdyś pracował w  
fabryce pana IV.

A le  ponieważ P o  ga j p rzy ­
rzekł uroczyście, że runy la je ­
go potrwa krótko, bu pumie 
ty lko  jeden my raz, w ięc loka j 
zm iękł i zaprowadził go do ga­
binetu.

—  Słucham pana —  rzekł 
dyrektor W ., k lórem u lokaj 
my ja ś n i na jak ich  warun­
kach mpromadzd natręta. —  
Jak brzm i pański jeden w y­
raz?

—  P O G A J  —  oświadczył 
pan Pogu j grobow ym  głosem.

—  C o to znaczy?
—  T o  m oje nazwisko. A  

także samo skrót, któren ozna­
cza: „Potrzebu ję  O kropn ie  
G otów ki A le J u z '.

—  Aha  —  m ruknął pan W „  
patrząc niem iłym  w zrokiem
na swego byłego pracow nika— 
G otów ki. Proszę pięćdzie ~Ł 
groszy i idź pan z Bogiem.

A lę  pan Aleksander m e ru ­
szał się z miejsca.

—  Czegóż pan jeszcze

chcesz? —  m ruknął zniecierph  
miony dyrektor.

—  Fuguj!
—  Co  to ma znaczyć?
—  Poczciw y O fiarodaw co  

Gorąco A p e lu ję : Jeszczel
—  N ie  ma w ięcej! —  ryknął 

pan W. —  Natrętny  pan jest! 
Cóż to za szantaż? Proszę stąd 
w yjść!

I  pan W. pociągnął intruza  
za r ;kam.

Wówczas pan Aleksander od 
trącił dyrektora, zacisnął zęby 
i syknął:

—  Poga jf
—  Co to znaczy? —  jęknął 

przestraszony pan W.
—  T o  znaczy: Paszol O fe r ­

mo, Gangreno A frykam ka , 
Ju ch o!

Z tym i słowy pan Po  ga j ru ­
szył na dyrektora. Rozpoczęła 
się gonitwa dokoła biurka i do 
piero zauturmomany krzykiem  
loka j w ybawił pana W. z o - 
presji.

Zajście powyższe pociągnęło 
za sobą sprawę sądową.

Pan Poga j brom i się, że do­
trzymał słowa, bo powiedział 
ty lko jeden w yraz, lecz m im o  
to sąd uznał go w innym  usiło­
wania pobicia  i orzekł karę 
dwóch tygodni oraszł**-

przedstawić rachunek. I  dzieci 
zostały same.statv

—  O  je j!  —  westchnęła

l8jed; 
lie.

Tadkow i ślinka napłynęła do

- '/
Zośka, rozglądając się po kuch 
ni —  Co tu jed; 
będą mieli w ilię.

ust.
—  U ziem  ju ż  —  mruknął

gniewnie.
A le  Zośka zamiast do w y j­

ścia ruszyła na paluszkach w 
stronę pokojów.

— Dokąd liziesz? —  prze­
straszył się Tadek.

—  T y lk o  zobaczę, jaką mają 
choinkę. W takim domu, to m u ! 
si być śliczua.

Uchyliła lekko drzw i i wsu­
nęła się do przedpokoju .

— Co ta głupia Zośka w y ­
praw ia! —  denerwował się Ta ­
dek — 8 lat ma dziewucha, a 
dziecinna, jakby unaia pięć.

Po  chwili w drzw iach uka­
zała się rozgorączkowana tw a­
rzyczka Zośki.

—  Tadek! —  zawołała szep­
tem. —  O  je j, jak  tam pięknie! 
Choina pod sam suiit. Stół ju ż 
do w igilii nakryty.

—  Idziem y! —  rozkazał T a ­
dek. — Jeszcze cię obiją, żeś 
tam wlazia.

—  Zaraz pójdziem y, ale mu- 
s sz w p ierw  popatrzeć. Tak ie j 
choinki, to chyba drugiej na 
świecie uie ma!

Tadek gniewnie podszedł do 
drzw i, żeby odciągnąć siostrę, 
ale Zośka złapała go kurczowo 
za rękę i wciągnęła do dużego 
pokoju.

Rzeczyw iście w idok był 
wspaniały. O lbrzym ia choinka 
uginała się pod ciężarem zaba­
wek i łakoci. Pod choinką uło­
żone równiutko pudelka i pacz 
k i wskazyw ały, że św ięty M i­
kołaj hojnie obdarował ten 
dom.

Stali we dw oje zapatrzeni, 
oszołomieni tym  widokiem, 
który dla nich był zawsze ty l­
ko marzeniem i bajką.

Nagie w  sąsiednim pokoju 
rozległy się kroki.

—  Uciekajm y! —  drgnął w y  
straszony Tadek.

A le  zanim zdążył się oprzeć, 
Zośka złapała go mocno za rę­
kę i wciągnęła pod stół.

Przykucnęli pod stołem i 
wstrzym ali oddech. D o pokoju 
ktoś wszedł, położył coś pod 
choinką i wyszedł.

—  idziem y —  oświadczył 
Tadek.

A le  Zośka w ygodnie usiadła 
na podłodze i ku przerażeniu 
brata pow iedzia ła  stanowczo;

—  Ani mi się śni! Ja się stąd 
ju ż  nie ruszam!

—  Zośka! Zwariowałaś? W  
tej chwili chodź.

—  N ie chcę! Choinka taka 
piękna, jedzenia tyle na stole... 
Ja tu zostaję.

—• Coś ty, głupia! C a ły  w ie ­
czór pod stołem będziem sie­
dzieć?

—  W olę w ig ilię  pod takim 
stołem przesiedzieć, jak  pod 
mostem. C iepło tu, spod obru­
sa choinkę widać, napatrzymy 
się, dobrego jedzenia się nawą- 
chamy...

—  Nas stąd wyrzucą.
—  Cicho będziem siedzieć, 

to nie zauważą. A  co się napa­
trzym y i nawąchamy, to bę­
dzie nasze.

* *  *

D o pokoju weszła służąca i 
pani domu. Na choince zapło­
nęły światełka.

Zośka spod obrusa spogląda­
ła z zapartym  tchem aa ten cu­
downy widok, ladek  siedział 
na podłodze obojętnie, zły na 
Zośkę, że go wpędziła w taką 
głupią sytuację.

—  Jeszcze nas za złodziei 
wezmą! — rozmyślał. —  Co ta 
głupia Zośka w ypraw ia ! Wsty 
du się uajeniy!

AJe po chw ili zastanowienia 
machnął z rezygnacją  ręką.

—  Niech tam! N ic  innego 
nie ma do jedzenia, to się przy 
najmniej wstydu naźreiuy.

—  ieo łilu ! —  rozległ się głos 
pani domu, kiedy choinka już 
była gotowa. —  W prowadź 
dzieci i gości.

D rzw i rozwarły się szeroko 
i do pokoju wpadło z radosnym 
krzykiem  dw oje dzieci. Za ni­
mi reszta rodziny. Rozległy się 
okrzyk i podziwu i zachwytu, 
powinszowania, życzenia i od­
głosy pocałunków.

Zośka wzruszona obserwo­
wała tę scenę ze łzami w  o- 
czach. Pociągnęła umorusa­
nym noskiem i odwróciła się 
do brata,

—  Tadziu... daj buzi... W szy 
stkiego najlepszego ci życzę 
przy święcie... żebyś zdrów  był 
i... i... żebyśmy dużo paczek 
mieli do odnoszenia i... i... że­
byśmy zawsze mieli co jeść...

Taaek chciał coś mruknąć
gniew nie, a le mu wzruszenie
nie pozwoliło. Przysunął się do
siostry i pocałował ją  czule...

*  *  *

Gospodarze i goście zasiedli 
do stołu. Zośka z zachwytem  
pociągnęła nosem.

—  Teraz rybę podali —  do­
myśliła się. —  Dobrze pach­
nie... P ociągn ij nosem, tak ja k  
ja. Bardzo przyjem nie tak wą­
chać. Jak oczy zamkniesz, to 
tak, jakbyś jadł.

—  Głupia Zośka! —  pomy­
ślał Tadek, ale pomimo to zam­
knął oczy i pociągnął nosem...

P rzy  stole zajadano z apety­
tem.

— Chw alić Boga —  odezwał 
się pan domu —  wszyscy je ­

steśmy razem, wszyscy zdrow i 
i weseli. D obrze nam, dzieci 
kochanel Trzeba to cenić, bo 
n e wszystkim  dziś tak do­
brze, jak  nam.

G w ar p rzy  stole trochę 
przycich ł.

— Tatusiu! —  odezw ała  się 
pięcioletn ia córeczka.— A dla- 
ozego dzisiuj me wszystkim  
dobrze? P rzec ież  dzisiaj w i­
gilia. f o  się wszyscy pow inn i 
radować.

— N ie  wszyscy mogą, m oje 
diziecko. Dużo jest biednych 
dzieci, które przy  dzisie jszym  
uroczystym  dniu nie m ają co 
w usta w łożyć.

Pani domu spojrza ła  gn iew ­
nie na męża.

—  T eo łilu ! Proszę cię, nie 
psuj nastroju! Go ci wpadło 
do g łow y , żeby takie głupie 
ba jk i opowiadućl W iesz, że 
Małgosia to w raż liw e dziecko. 
Już zbladła... Jedz Malgos u, 
jed z  kochanie... Tatuś tylko 
żartował... IV w ig ilię  nie ma 
biednych dzieci, w szystk ie są 
szczęśliwe...

N agie  pani domu wrzasnę­
ła przeruźliw ie. Coś ją  pod 
stoieni ch w yciło  za nogę.

—  Co to n  K to  tu?I Co to 
jes t? !

bpod obrusa w ych y liła  się 
umorusana tw arzyczka Zośki.

—  Co pani tra jlu je? ! Że nie 
ma biednych dzieci? A  m y, to 
eo?ł

W ygram oliła  się spod stołu 
i k rzyknęła  rozkazu jąco:

—  Tadek ! W yłaź !
C zerw on y, ja k  burak, chło­

p iec w ygram olił się rów nież 
i stanął obok siostry.

—  C o w y  tu robicie? —  
krzyku  da gn iew nie pani do­
mu. —  Skąd w yśc ie  się tu 
w z ię li? !

Tadek  straci! ję z y k a  w  gę­
bie. A le  Zośka w cale się nie 
zmieszała.

—  Nas tu św ięty  M iko ła j 
przysłał.

—  Po co?—zm arszczyła czo­
ło pani domu.

—  Żebyśm y odebra li naszą 
gw iazdkę.

—- Ś w ięty  M iko ła j do domu 
odnosi.

—  A  w łaśnie m y n ie mamy, 
domu —  w yjaśn iła  Zośka. —  
Bezdomne jesteśm y i św ięty  
M ikoła j nie w iedzia ł pod ja k i 
adres przynieść. W ięc chcie­
liśm y ty lk o  się spytać, czy  tu 
d la nas gw iazdk i n ie zostawił.

Po chw ili Tadek  i Zośka 
siedzieli ju ż  za suto zastaw io­
nym stołem. Tadek czerw ony, 
ja k  burak, ale tym  razem ju ż  
nie ze wstydu, ty lk o  z rado­
ści, m yślał z dumą, patrząc na 
młodszą siostrzyczkę, k tóre j 
aż się uszy trzęsły, tak wcina­
ła kluski z m akiem :

—  G łupia Zośka nie jest głu 
pia. G łupia Zośka jest mądra.
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Kuchnie toną w  oparach ka 
puścianych i rybnych . B ije  
z nich rozdrażn ia jący zapach 
g rzybów  i o liw y . W  trzaskach 
zsuwanych ta le rzy  lecą ner­
w ow e s!owa:

—  B y le  by ło  szybciej, ma­
mo, b y le  p r z i p i e r w s z ą  
gwiazdką!...

C a ły  świat skupi się za 
chw ilę w  w ypatryw an iu  gw ia 
zdy, która m ocarzy koronowa 
nych cbck zw yk łych , szarych 
pastuszków do Stajenki Betle- 
em fk ie j w iodła. C a ły  św iat 
zam knięty granicam i konty­
nentów i bezkresem  wód. Ca­
ły  świat, k tóry żyjje nadzieją  

dliwuści!
łu.ra i tęsknotą do sprawie-
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C craz  ciszej, coraz spokoj­
n ie j coraz uroczyściej... Św ia­
teł ccraz w ięce j i ccraz m niej 
słów... Spiaccw ane dłonie, 
czarne cd smarów, zniszczone 
oa pracy nieustannej, zaczy­
na ją  pow oli szarzeć, jaśnieć, 
bieleć...

T r y b y  fabrycznych  maszyn 
snują się coraz w o ln ie j i co­
raz cichszym łomocą w arko­
tem. W  piecach clb rzym ów - 
hut płonie św iąteczny pło­
m ień podtrzym ania.

Na warsztatowych tablicach 
skupiają się na k ilkudniow y 
bozczyn skazane narzędzia: 
Śruba, aki, to r y , obcęgi, m łot­
k i, pitki i p iln iki.

Św istliwym  szumem zasu­
w a ją  się nakrycia biurek. 
D źw ięczn ie  spadają na kała­
m arze ciężk ie, mosiężne po-

byw ców . Ludzi nie p rzelicza­
jących  w yp iaesnej reszty, ale 
na oślep w rzucających  ją  do 
starych, p rzcdgw iazdkow yth

toreb lub ir.ę"k:ch portmonct 
— B yle było  szybciej, ma 

mc, Byle przed pierwszą 
gw iazdką !

Bo w  tym  odw iecznym  w y ­
patrywaniu  G w iazdy  Betle- 
cm iid e j k r y je  się istotna i 
najgłębsza sym bolika tęsknot 
szarego, współczesnego czło­
w ieka. Bo w tym  odw iecznym  
w ypatryw aniu  G w iazdy Be- 
tleemsKie, k ry je  s„ę isiotr.a i 
najgłębsza sym ooliKa nadziei 
rych łego zbawienia najszer­
szych mas pastuszków współ­
czesnych ze szpon potężnej ną 
dzy, odkupienia z sieci zła, 
które tak wszechmożnie zapa­
nowało nad mroczną izbą ro­
botniczą!... Sym bolika zw ia-

Pracy
sie rodzi” !

stowania p ra w d ziw e j i naj > 
w yższe j spraw ied liwości 1 

—  C zy  aby w ze jd z ie  ta gwią  
zda upragniona na m rokiem  
zasnuty firmament? C zy  nie
pom ylim y się w  rozpoznawa­
niu j e j  tak,, ja k  m yliliśm y się 
przez lat tysiąc i dziew ięćset

pirnmmr
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y ż n e  zw yczaje w ig ilijne
W  Polsce wógilia jest św ię­

tem rodzinnym, do w iecze­
r z y . w ig i l i jn e j  zasiada się w 
ścisłym kole rodziny i na j­
bliższych przyjaciół.

. _ Łamanie się opłotkiem jjest 
k r y  w y, a maszyny dr p san. a wzru izającym momentem i

zdarza s.ę, że nawet w rogo­
w ie przebaczają sobie urazy 
i życzą wszystkiego najlep­
szego. Potrawy są też ustalo­
ne przez długoletnią tradycję 
i obowiązkowo postne.

JVe wszędzie jednak trady­
cja w igili i  jest jednakowa. 
W Niemczech i k ra jach^kan  
dynawsk cli utrwalił się, po­
za choinką, zwycza j „polana 
świątecznego", najpierwszego

stro ją  się w czarny, blaszany 
pancerz pudeł.

Jeden jed yn y  dzień w  roku. 
i  z roku na rek  taki sam! 

Tęsknoty takie same i takie
same nadzie je !

Zawsze, od długich w ie ­
ków , w  v ig ilię  Narodzenia 
Chrystusa bana!

N a  ulicach, w gorączkow ym

Jiośpiechu, ciżb i się gęsty 
tum. Tłum  spóźnionych na-

i
Jan Kasprowicz

słowie Chrystus, Pan nasz miłościwy? 

Posłuchajcie, aniołowie mm,

Tak mi dzisiaj na duszy radośnie, 

Niechaj każdy swe skrzypki nastroi.

Między lud pójdziem z muzykq, 

Chcę im huczne wyprawić wesele; 

Jednych wiarą zratuję, a drugich 

Białym chlebem miłości obdzielę.
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Kto zaś spośród mieszkańców tej ziemi 

Najgodniejszym mych łask się okaże, 

Tem j rzeknę — słuchajcie: Zbawionyś, 

Bo nadzieję przynoszę c. w darze.
3E
$
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mogłoi naj w  ększego, jaki 
się zmieścić w piecu czy ko­
ni1 nk u.

Zapalano j e  w  w  gilię Boże­
go lSaLodzeuia ,  po w ie c z e r z y ,  
a powinno byio pabć się moż­
l iw i e  długo, do następnego 
w  leero ra .

im diużej, tym lepiej, w e ­
dług tego bowiem wróżono 
szczęście dla demu na rok na­
stępny. W.eezerza w ig il i jna  
sk-cdała się z m.ęsa zimnego, 
obficie zakrapianego alkoho­
lem oraz ciasta.

W e Francji zwycza j w ig i­
l i jny  u e jest tak ściśle prze­
strzegany, jak  u nas, w każ­
dym raz.e Co do postu. Prze­
ważnie w ilia  polega na spo­
życia  uczty w  restauracji i 
tańcach z muzyką, w podob­
ny sposób jak  my obchodzi­
my t. zw. Sy Iwest ra.

W Anglii naiom as! w iecze­
rza w ig i l i jna  należv do trądy 
cji i nawet w biednych do­

mach zawczasu odmawiają so 
bie wielu przyjemność i po­
szczą, aby godnie ją  uczcić, 
choć menu różni się od nasze 
go i przeważnie nie jest post­
ne.

Choinka nie jest polskim 
zwyczajem , /.wyczaj Łen prze 
dostał s ę do nas z Niemiec, 
gdzie ustalił się najdawniej, 
jeszcze przed reformacją.

D o sąsiednich kra jów  dostał 
s ę  dopiero w wieku XIX, 
przede wszystkim do Anglii, 
na skutek małżeństwa królo­
w e j Wiktorii z A lbertem sas­
kim. Początkowo urządzano 
choinkę ty lko na dworze kró 
lewskim, ale za przykładem 
dworu szybko poszła cała lud- 
(■ ość.

Tj nas też tak się utrwalił, 
że stał się najs lniejszą tra ­
dycją, bez której trudno so­
bie wyobrazić Boże Narodze­
nie

i trzydzieści pięć?
—  Bo ja  w iem , mamo, bo ja  

wiem... M cże da Bóg, że ju ż  
dziś p rzyn a jm n ie j blaskiem 
je j  m igotliw ym  w iedzen i do­
trzem y do Betleemu Lepszej 
Dolski Pracy, do Betleemu 
Lepszego św iata Społecznej 
Sprawiedliwości...

—  D ałby  Bóg!...
U ciszyła  się ulica miasta

w ie lk iego , w ylu dn iły  się prze 
eznice miasteczek i gościńce 
wsi. L  oddali ty lko, wjsród stu­
ku obijanych- o bruki miasta 
s < p, idzie człow iek, i  warz 
ma złamaną cierpien iem  i ple 
cy  w yg ię te  tukiem prze jm u ją  
ccgo chłodu.

—  Dokąd idziesz, samotny, 
bracie ?

—: Dokąd?... Prawda!... Do­
kąd?... Cuciaibym  pójść do 
w iasnej chaty, w k tore„ by  
by*o ciepio, w  k tórej by był 
L .a iy  cpi.atck i lcz.skrzona 
choinka, w  k tórej by dzieci 
m iaiy krom kę bunego cłueba 
i ta lerz ciep lej, w ig il i jn e j zu­
py... Pow iedz bracie, czy  uda 
mi się k iedyś do tak iego celu 
dotrzeć?... K iedyś, jeszcze za 
życ a!...

—  D a łby  Bóg!...
I znów jes t c.szn. Święta ci- 

szh, którą za chwilę porw ie  w  
strzępy milionem piersi umoę 
nici:a, m ilicńrm  serc rozrado- 
wana pleśń w ia ry  i nadziej, 
pleśń mocy przenajśw iętszej.

„B óg  się rodzi!!!...44
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S T R E S Z C Z E N I E
Anna Morette doskonała agentka wywiadu angielskiego 

potrafiła rozkochać w sobie sekretarza niemieckiego wywia­
du kapitana ileideuaua, od którego w perfidny sposób wyłu­
dzała niezbędne dla niej wiadomości. Cdy została zdemasko­
wana uciekła w porę, wywabiając Heidenaua, i  mieszkania.

Ten nie wiedzt(c o roli jaką odgrywa jego kochanka, 
przybył ua miejsce spotkania. Anna Morette powiedziała 
mu wówczas, kim jest. Zuinui Heidenau zdołał otrząsnąć się 
Z oszołomienia, jakie wywarła ua mm ta wiadomość, wyło­
nili się z ciemności agenci policji śledczej, chcąc ich zatrzy­
mać. Anna Morette postrzeliła ich i zaczęła wraz z Heide- 
nauem uciekać,

L  trudem po pokonaniu wielu przeszkód udało się im zmy­
lić czujność policji i z pomocą „Inteiiigence Service" dostać 
Cię do Londynu.

W Londynie jednakże długo nie zabawili. Czekała ich 
nowa praca. Tym razem w Rosji. Anna Morette, James i Hei- 
deuau, doskonale ucharakteryzowaui i wyposażeni w niezbęd­
ne dokumenty, uduti się w podróż.

Przybywszy do Moskwy, starali się nawiązać kontakt 
c ludźmi wrogo nastrojonymi wobec bolszewików. Zunim 
jeszcze starania te odniosły jakiś skutek, Heidcuau, którego 
prześladował pech, wpadł w ręce czekisiów i dostał się do 
więzienia.

Auna Morette i James w międzyczasie poznali Sergie-

ttwa, urzędniku Cze-ki, który zarazem był członkiem nie- 
egulnej organizacji terrorystycznej. Sergtejew czynił wszy­
stko, co było w jego mocy, aby Jamesa i Annę umieścić ua 

odpowiedzialnych placówkach sowieckich. W końcu jego 
starania odniosły pożądany skutek. Juiues został agentem 
Cze-ki, a Anna utrzymała engagement do baletu Opery, którą 
kontrrewolucjoniści zamierzali wysadzić w powietrze pod­
czas zjazdu bolszewików.

W tydzień po pierwszym występie Anny w Operze w za­
konspirowanej chucie za miastem odbywało się posiedzenie 
spiskowców. Agenci Cze-ki wpadli ua tiop obiadujących 
I, ukrywszy się w komórce przylegającej do izby, w której 
Cgromad/ili się kontrrewolucjoniści, podsłuchiwali nad czym 
cebraiti debatują.

Przypudkowo Anna wykryła agentów, zamknęła ich w 
koruirce i poleciła dergiejewuwi, uuy zamkuął posiedzenie. 
Ag cuci stwierdziwszy, że są zamknięci, zaczęli odrywać de­
rki z sąsiedniej ściany. Lidy w koiicu przebili olwor i wydo­
stali się ua >zew uątrz, po spiskówęąch me by tu już śladu.,.

82.
James s i e d z i  

A n n ę  M o r e t t e
—  Kiedy odeszji twoi lokatorzy? —  zapytali 

agenci Czc-ki chłopki, właścicielki chaty.
—  Może przed dziesięciu minutami...
—  W juką udali się strunę?
— Skierowali się w stronę Moskwy.,, ale każdy 

z nich uduł się inną drogą.,. — odparła cliiopka.
Agenci Cze-ki zustanawiali się nad tym, co po­

winni uczynić: C zy mają udać się w pościg za
zbiegłym i? G dyby mieli pod ręką samochód, mo­
że by im się udulo schwytać trzech spiskowców. 
A le  w obecnej sytuacji było bardzo wątpliwe, czy 
potra filiby ich ująć, szczególnie gdy rozeszli się w 
różne strony.

Agenci Cze-ki nie zadowolili się przesłuchaniem 
chłopów, przeprowadzili również dokładną rew izję 
w izbie, którą zajm owało troje spiskowców. Dopie­

ro teraz mieli możność stw ierdzić, że wpadli na 
trop n iezw ykle niebezpiecznych spiskowców. Na 
to wskazywał n iezw ykły nieporządek panujący w  
izbie, stos spuionych dokumentów, pozostawioue w 
pośpiechu papierosy, ołówki i kilka w ycinków  z 
gazet.

Jeden z agentów pozostał w  chacie, a drugi udał 
się do najbliższego aparatu telefonicznego, aby za­
meldować władzom zwierzchnim  o doniosłym od­
kryciu, jakiego dokonali.

Po godziuie przed chatą zatrzym ało się kilka 
aut pełnych agentów Cze-ki i ż łnierzy. Agenci 
przeprowadzili dokładną rew izję  w chacie, prze- 
rzucuiąc wszystko do góry nogami, a żołnierze 
u rzą jzd i w oko licy  w ie lką  obławę, za trzym yw a li 
na szosie każdego przechodnia i przyprow adzali go 
do chaty chłopa.

O bław a trw ała do późnej nocy, a le trzech zb ie­
głych  spiskowców ule zdołano ująć. Jeden z pa­
troli natknął się nawet na szosie prowadzącej do 
nnasta na podejrzanego osobnika. W ydał on się 
żołnierzom podejrzany z tego względu, żc miał pod­
niesiony kołnierz u palta, cnoć deszcz wcaie me pa­
dał i było dość ciepło. Osobnik kilka razy rozejrzał 
się na wszystkie strony, jak  gdyby chciał ominąć 
patrol.

Żołnierze w  końcu zatrzym ali go i ośw iadczyli, 
że jest aresztowany. N ieznajom y uśmiechnął się 
ironicznie, w y ją ł z kieszeni legitym ację i pokazał ją  
sierżantowi dowodzącemu oddziałem.

—  Andrzej W asyliew icz Mełmski, aspirant Cze- 
rezw ycza jn e j Kom isji (C ze -k i)— przeczytał na głos 
sierżant i zaraz przeprosił zatrzym anego za popeł­
nioną pomyłkę.

P rzy  okazji sierżant opowiedział „aspirantow i" 
9 tym , że w ykryto  komórkę kontrrewolucyjną, k tó ­

ra mieściła się w chacie na przedmieściu Moskwy.
—  C zy  ujęto już któregoś z kontrrewolucjoni­

stów? — informował się MelińskL
—  Niestety, właśnie szukamy tej bandy.
O bław a nie dała żadnego w yn iku. Do świtu

przetrząsano całą okolicę, ale mimo to nie zdołano 
ująć ani jednego z poszukiwanych. Każdego podej­
rzanego sprowadzano do chłopa i pytano się go, czy  
to czasem nie jego lokator.

—  N ie, tego m e znam —  odpow iadał ciąg le 
chłop.

Czekiści nie mieli zbytniego zaufania do chło- 
a. Może w rzeczywistości wiedział, kim są ci rze- 
omi studenci, a tylko w obaw ie przed surową ka­

rą udawał, że me ma o niczym pojęcia?..,
Z tego względu postanowiono trzym ać chłopa 

w więzieniu do czasu wyświetlenia tej całej 
sprawy.

Clitop usłyszawszy, że jest aresztowany i że ma 
zostać osadzony w więzieniu Cze-ki zaklinał się uu 
wszystkie świętości, tż jest zupełnie niewinny i że 
nie ma o niczym  pojęcia. N e  w ie le  mu to pomogło. 
W zamkniętym aucie odwieziono go do polityczne 
go w ydzia łu  Cze-ki.

lam  po raz drugi go przesłuchano. Funkcjona­
riusz Cze-ki, jasnow łosy m łodzieniec o bystrym  
spojrzcutu, wpil się wzrokiem w chłopa i zapylał:

—  C zy  nie słyszeliście kiedy o czym  rozmawiali 
wasi lokatorzy?

—  Nie, nigdy.
—  A  gdybyście jednego z nich spotkali na ulicy, 

poznalibyście go?
—  Z caią pewnością.
—  Wobec tego w c.ągu tygodnia będziecie spa­

cerować w lowarzystw ie u a^ y th  agentów po uli­
cach Moskwy... Mozę wpadniecie ua trop kiorcgus 
t  nich...

— Chętnie to uczynię. Oni przecież zostali nu 
winni z «  komorne... —  naiwnie rzekł chłop i bez­
wiednie rzucił spojrzenie ua gazetę leżącą ua biur­
ku urzędniku.

W tej samej chw ili je go  oczy szeroko się rozwar 
ly. Chlup zaczął przyglądać się gazecie w taki 
sposób, jak  gdyby chciał przekonać się, czy go cza­
sem wzrok me myli.

—  C zy  chcecie przeczytać gazetę? —  zapytał go 
urzędnik.

— Czytać? Kto się ua tym  zna? Jestem prze­
cież zw yk łym  chłopem!

—  To dlaczego patrzycie z takim zaciekawie­
niem na gazetę?

—  .Przyglądam się zdjęciu.
—  Jakiemu zdjęciu? —  zapytał zaciekawiony 

urzędnik.
— Zdjęciu tej pięknej kobiety... Zdaje mi się... 

że to ona...
—  Kto? —  gwałtownie w ykrzyknął urzędnik.
—  A  uo ta... Przypuszczam, że lo ta suma, która 

mieszkała u mnie... la k  mi się przynajm niej zdaje... 
Ona również była piękna.,.

—  C zy  jesteście tego pewni? —  urzędnik w pił 
przenik liwe spojrzenie w chłopa. —  C zy  w iecie k io 
to jest ?

—  Skąd m iałbym  w iedzieć? —- chłop wzruszył 
ramionami.

Było to zdj cie now ej „gw ia zdy  tanecznej" 
z O pery utoskie vskiej. P raw ie wszystkie dzienniki 
um ieszczały fo togra fie  „gen ia lnej tancerki", jak  ją  
powszechnie nazywano. A  tu nagle urzędnik C ze­
k i usłyszał, że poszukiwana tajem nicza „student­
k a " by ła  podobna do tancerki KurpucznLkowej...

Było rzeczą możliwą, że chłop się omylił. Zda­
rza się często, że dw ie osoby sią do siebie łudząco 
podobne. Mimo to należało tę sprawę dokładniej 
w yśw ietlić ,

Urzęduik po lecił w yp row adzić  chłopa, a sam 
udał się do gabinetu szefa, Petersa, i opow iedział 
mu o zeznaniach chłopa.

—  Bardzo m ożliw e, że chłop się om ylił —  od­
parł Peters. —  Pom im o to na leży roztoczyć baczną 
obserw ację nad tancerką. N a jle p ie j by było, 
gd yb y  jeden  z naszych ludzi dostał się za kulisy 
O p ery  w charakterze służącego, jednocześn ie na­
leży  chłopu pokazać tancerkę, a le nie ze sceny —  
w  tym  w ypadku  ła tw o m ógłby  się pom ylić, ale 
na ulicy. W tym  czasie, w  którym  Kirpueaniko- 
wa udaje się do O pery . Chłop pow inien być u kry­
ty  gdzieś w  pobliżu  teatru. W ówczas ła tw ie j ją  
pozna, tancerka będzie przecież w  sw ym  natural­
nym stroju i bez szminki.

—  Komu mam pow ierzyć  śledzenie tancerki?
—  W yb ie rzc ie  jak iegoś p rzeb ieg łego  i zdolne­

go  w yw iadow cę , k tó ry  b jt umiał dobrze grać s w a

r o le
G d y  urzędnik opuścił gabinet szefa, sipotkał na 

korytarzu  M elińskiego. N ie mógł zauważyć, jak  
M eliósk i szybko odskoczył od d rzw i i zapalił pa­
pierosa...

Urzędnik, który był zaprzyjaźniony z Mełiń- 
slkim, przystanął na chwilę i wdał się z nim w roz­
mowę.

— No, chłop się przyznał? — zapytał w pewnej 
hwili MelińskL — Gzy wpadliście już na trop
>andy?

Pytan ia  M elińsk iego b rzm ia ły  zupełnie natu­
ralnie. U rzędnik nie zdziw ił się wcale, że p rzy ja ­
ciel pyta! go o to. M eliński pracował przecież 
w  iunym w yd zia le  i nie bv ł poin form ow any o ca­
łe j sprawie. A jako  współpracownika Cze-ki ten 
zagadkowy w ypadek mógł go ciekaw ić. Żadnemn 
innemu w spółpracow nikow i urzędnik nie opow ie­
dzia łby o sensacyjnym  zeznaniu chłopa. M eliński

tednak był dobrym  bolszew ik iem  i jem u można 
yło pow ierzyć  tę tajemnicę.

—  Sprawa przybrała d ziw ny obrót —  p rzy ­
tłumionym głosem mówił urzędnik. — W yobraź­
cie sobie, że dziś gdy przesłuchiwałem  chłopa, len 
ujrzał w gazecie zd jęcie m łodej tancerki K irpucz- 
u ikow ej i ośw iadczył, że ona jest bardzo podobna 
do poszukiwanej przez nas „studentki".

Meliński w iedzia ł ju ż o tym. 6tal pod d rzw ia ­
mi i podsłuchiwał, Słyszał w ięc jak  urzędnik m el­
dował o tym Petersow i. Mtrno to przybrał zdzi­
w ioną utknę i rzek i:

—  W szystko jest m ożliwe, A leksandrze Michni, 
łow iczu ! Kouitrrewolucja wszędzie się wdziera. 
Należałoby roztoczyć obserwację uad tą kobietą.

— Właśnie przed chwilą rozmawiałem  aa ten 
teiual z towarzyszem  Petersem. W yślem y za ku li­
sy O pery naszego człow ieka w charakterze słu­
żącego. Poleci się mu ute spuszczać z oku tancerki. 
Poza tym zaprowadzę chłopa do gmachu teatru, 
u kry ję  go w jakim ś zakamarku, skąd będzie uiugł 
p rzy jrzeć  się tancerce, w chw ili gdy przybędzie 
do O pery.

— Mam dla was odipowiedniego człow ieka, to­
warzyszu A ieksaudrze M ichaiłów iczu! — rzekł 
takim tonem, jak  gdyby  uagle wpadł ua dobrą 
mysi. — Nasz w jd z ta i zaaugazowal uiedawnu uo- 
w ego w yw iadow cę, u e ja k iegu  bkwarcowu, może 
s ijszełiśc ie ju ż  o mm. Jest to urodzony aktor, 
k ilkakrotn ie  ju ż  zwracałem  uwagę w iudz 
zwierzcituich ua to, aby wasz w ydzia ł posyłał go 
ua luką robotę, która wym aga dobrego uiuakowa- 
ntu się i doskonałego odegrania. M ówię wam, że 
tu praw dziw y uriysia l W uaszym w ydzia le uif 
uta uu m ożliwości wykorzysutuia swych zdolno* 
set. bskuuu, aby laki człow iek  marnował swe zdol­
ności, zajm ował się w yłączn ie tropieniem speku- 
iauiów i baudiurzy walutą, podczas gdy wam mo­
że on oddać nieocenione kurzjści.

— Propouujecie w ięc, aby temu Skw arcew ow i 
pow ierzyć  śledzenie tancerki? —  zapytał urzęd­
nik.

— No, tak teraz m iałby przynajm n ie j okazję 
wykazać, czego potrafi dokonać, jeś li tancerka 
jest w rzeczywistości czioukiu ią b ia łogw ardy j- 
skiej organ izacji, to musi być n iezw yk le  przebie­
głą, w yra finow aną i ostrożną osóbką. Z tego 
względu nasz w yw iadow ca powinien tak dosko­
nale grać swą rolę, aby ona niczego się uie domy- 
śliła. A Skwarcew  właśnie tak potrafi doskonale

rać rolę służącego. Jestem o tym głęboko prze- 
ouauy! N ie  zapom inajcie, że w danym w ypad­

ku mamy do czynien ia ze aprawą, która wym aga 
z naszej strony band/o daleko posuniętej ostroż­
ności.

—  No dobrze, p rzyś lijc ie  do mnie tego Skwar- 
cewa... A le  zupełnie zapomniałem, przecież mu­
szę mieć ua to pozw olen ie od waszego szefa.

— Oczy wiście...
U rzędnik wszedł do ew ego pokoju, a M eliń­

ski szedł po długim  korytarzu, k ieru jąc się w stro­
nę gabinetu swego szefa. Fo twarzy błąkał mu się 
lekki uśmieszek. Jego umysł gorączkow o praco­
wał. M eliński opracow yw ał plan, k tóry  by  pozwo­
lił Ann ie M orette uniknąć niebezpieczeństwa. Już 
za pięć tygodni w gmachu O p ery  ma się odbyć 
z jazd  bolszew ików . Z tego względu przebyw anie 
Anny w O perze jest obecnie niezbędne. N a leży  
uczynić wszystko, co jes l w ich mocy, aby ua tan­
cerkę K irpuczn ikow ą nie padło na jlże jsze nawet 
podejrzen ie. N a iw ny teu cnlop ma zbyt dobre okA  
Anna będzie musiała zm ienić nieco swój w yg ląa  
zew nętrzny. Pow inna jednak uczyuić to tak zręcz­
nie, aby zaszła w  n ie j zmiana nikomu uie rzu­
cała się w oczy. „

Po godzin ie w  pokoju  urzędnika zameldowa* 
się w yw iadow ca  Skwarcew . Urzędnik dokładnie 
w y jaśn ił mu na czym  będzie polegała jego  m i­
sja. . ,

—  Słyszałem  —  zakończył urzędnik —  ze posia­
dacie zdolności aktorskie. A le  ty lko  z tego w zg łę  
du pow ierzam  wam  to trudine zadanie... Żału ję 
bardzo, że będziecie musieli popisy wać się nimi za 
kulisami —  uśmiechnął się ze sw ego dowcipu. 
Każdego dnia będziecie mi składać raport...

Już następnego dnia A rtu r James, agent „In - 
telligence Service*\ został na rozkaz C ze-k i za­
angażowany przez intendenta O pery  w charakte­
rze służącego, k tó ry  m iał sprzątać garderoby
aktorów... _  . . . . . .

Dl , -tŁv ciąg w niedzielę.
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O  c z g i i f  n m r z i f  n e s z e
gtfff z b l iż a  * ię  B o ż e  N a r o d z e n ie

N auczycielka k lasy p iątej 
szkoły powszechnej wypisała 
ka lig ra ficzn ie  na tab licy:

W ypracow an ie klasowe Nr. 
7 p. i. „Z b liża ją  się św ięta Bo­
żego Narodzen ia".

—  T e ra z  przypom n ijc ie  mi, 
co  musimy opisać!

Nad głowam i uczniów m ig­
nęły  podniesione do góry  pal­
ce. Syp ią  się różne odpow ie­
dzi:

—  M usim y napisać, co bę- 
d cierny robić w  czacie św iąt!

—  Musimy napisać o  w ig i­
lii, o gw iazdce, o wakacjach 
zim owych.

—  Musimy napisać, czy  się 
c ieszym y czy smucimy, że 
nadchodzą święta.

—  Musimy napisać, d lacze­
go  się cieszym y, albo smuci­
m y.

— Bo jedń i, proszę pani, co 
m ają  pieniądze, to się cieszą, 
a ci, oo me mają, bcizrobutui, 
to  się smucą.

—  W szyscy się cieszą, bo bę 
dą w akac je !

—  D osyćł Zastanówcie się 
trochę, jak  macie nap sać; nie 
m aruować czasu i pisać, bo 
dzwouek na pauzę me czeka 
■— o-zeka nauczycielka.

K ilka  rąk, tkw iących jesz­
cze w górze, pow oli opada na 
law  kę. D ziec' nam yślają się. 
'Janek patrzy w sufit, jakby 
w  górzie szukał uatcknieua. 
Zosia g ry z ie  koniec pióra, jak  
b y  z drzew a chciała wyssać

£ umysły. Tpn i ów ju ż  pisze, 
'iszu zaległa  klasę.

Gdzie nie ma 
ogniska domowego

N auczycie lka  stanęła przy 
iciatue. O garn ia  wzrokiem  
•ześćdzies ,ąt uaci louycb pu- 
s la c i dziecięcych : Co to z „  ró- 
żuuruduy świat ta jedna je j  
klasa!

W ziąć chociażby sześcioro 
'dzieci, siedzących w  p ierw - 
a/y eh rzędach.

Jauek — syn kapitana 
kWujak Polskich. Rodzina sta­
teczna, dba o  syna, interesuje 
oię je g o  rozw ojem  i postępa­

Zdjęcie .nasze jest reprodukcją obrazu Z. Stryjeńskiej

mi, a chłopak inteligentny, 
sprawuje się Lez zarzutu.

SuTsick — syu urzęuuika 
skarbowego. P i ciec porzucii 
mulkę, pluci alimenta, sam ży 
je  z uową wybranką O  syuu 
niemai zupomnial, za to mat­
ka często do szkoły przycho­
dzi dow iadyw ać się o swego 
jedyuaka. A wiadomości o 
uim uie tęgie: chłopiec do­
kuczliw y, uieopauow auy, u- 
czy si ę pou przy uuseui. Mat­
ka m ówi, że w rodził się w o j­
ca.

Wanda —  córka zawodowe 
go bezrobotnego. O jc iec  uie 
pracuje od lal nieznanych. W 
domu, w suterenie mieszka 
l3-ro osób, m iędzy inuymi 
stry jek  Antoni ze sw oją  „na­
rzeczoną" m ają wspólne łóż­
ko.
■ Bieda aż p :szczy! O dy opie­
kunka szkolua odw iedzała 
mieszkanie Wandy, by je j  za­
kw alifikow ać palto ua zimę, 
w domu zastała wódkę r*a sto 
le, w ędliny, gramotuu, tańce, 
wesołe okrzyk i. Z czego ci lu­
dzie ży ją , nie wiadomo. W an­
dę czuć w ilgocią  i nędzą

Bronek — syu m uzykan­
ta, gra jącego w piwiarniach. 
O jc iec  alkohol k, b ije  chłop­

ca do utraty przytomności, 
matka zawszt zastraszona,, ci­
chu, skromna. W domu niedo­
statek. Chłopak uiiiiio to roz- 
w .u ięty, szlachetny w postępu 
wam u.

Wojtuś —  syn urzędnika 
m iejskiego. Mieszka u ojca, 
matka ż y je  oddzielnie. Chcia­
ła raz W ojtusia wykraść ze 
szkoły. Chiopiec ua w idok 
m aik i narubii ty le  wrzasku, 
że zamach matki nie udui się.

Przekuwa nauczycielka o- 
czy z jednego dziecka ua dru 
gie, z tw arzy zaróżow ione> ua 
twarz w yblad lą  i szarą, z g łó ­
w k i suarunme uczesaue; i o- 
strzyżouej z caią dbałością, 
ua głow ę w ygoloną  po aresz- 
lancku do suory, lub zarosłą 
u itchiujuą czupryną, z posta­
ci przebranej w iadue ubran­
ko aa postać, od której b ije  
w ilgoć sutereny i zapach kw a­
szonej kapusty.

W klasie cicho i zgodnie 
pracuje sześćdziesięciu przed 
staw icieli różnych klas spo­
łecznych, suteren i czieropo- 
ko jow ych  mieszkań, tragedii 
i szczęścia domowego, dzieci 
rodziu urzędniczych, zamoż­
nych mieszczańskich, gazecia 
rzy, bezrobotny ch, dozorców,

nauczycieli... '
A le  czas za jrzeć do zeszy­

tów.
Nauczycielka przesuwa się 

oicko, jak  cień, m iędzy ław ­
kami.

„N a  Boże Narodzen ie w y ­
jeżdżam  do Zakopanego —  
pisze Siefau, syn w yższego u- 
rzędniku ko le jow ego . — T a ­
tuś kupił mi narty i zapra- 
w.aru się w narciarstw ie w 
parku Paderewskiego.

Toż to będzie uciecha! Jesz­
cze nigdy w Zakopanem uie 
byłem . N ie  mogę ju ż docze­
kać się świąt, bo Zakopane zi­
mą to podobno coś wspaniałe­
go.

W ig ilię  jeść będziem y z ro­
dzicami w  pensjonacie. A le  
nie cieszy mnie tak nic, jak 
to, że będę używał w Zakopa­

nem na nartach. Żeby ty lk o  
by! śnieg..."

— D obrze piszę —  pyta Ste­
fan szeptem.

— D obrze! —  odpow ada 
nauczycielka.

A co pisze W ładek, syn bez­
robotnej wdowcy — w yrobn i­
cy ?

„Zb liża ją  się św ięta Bożego 
Narodzenia, a moja matka le­
ży w szpitalu. Ja mam od O - 
pieki Szkolnej dostać nowe 
obuwr e. W szkole pewno będą 
dawać na gw iazdkę bułki, sio 
uinę, cukier i coś słodyczego.

S łodycze to zaraz ziem , z 
jak  mama będzie zdrowa, to 
może nam upiecze placki. A - 
!e mama jest chora na raku, 
to nie prędko w yzd row ie je  i 
święta będą smutne. Żeby ty l­
ko byt lód, to bym chodził się 
ślizgać na drutach” .

Nauczycielka c,epłą dłoi ą 
pogiuskulu ostrzyżoną do skó­
ry g łów kę Władka.

— D obrze piszę? —  w yszep  
tał.

— Dobrze — szeptem odpo­
w iedziała nauczycielka — ty l 
ko nie pisze się „coś slodycze- 
go” , ale „coś ze s łodyczy", 
dopraw.

zagląda pani do zeszytów . 
Ta, chociaż ju ż dwuuastolet- 
uiu panu ca, marzy o  lulce na 
gw iazdkę, ten chciałby o trzy ­
mać palto, tamten p raw d ziw y  
ałbum do marek, ten w ie z 
góry , że dostanie ły żw y , tam- 
Len ma gw iazdkę uzależnioną 
od dobrej cenzury.

W raz z atramentem w y la ły  
się ua kat tiki zeszytów  ucz­
niowskich marzenia i sk ryte  
lityśli, bóle i radość, nędza i 
dostatek...

ZJE D N O C ZO NE  S K Ł A D Y  TE C H N IC ZN E

U  £  L  T  iht
APARATY RADIOWE, MASZYNY DO  SZYCIA, ROWERY

Centrala w  W arszaw ie, W aliców  6
wysyła: najnowszych konstrukcyj APA R A TY  R A D IO W E  z 2-letnią 
gwarancją, precyzyjne M ASZtiN l D O  S Z iC lA  1 ROW ERY świato­
wych nia-eK. i\a p e l u e  pokrycie tych towarów przyjmojeiny

W SZE LK IE  P O zY C Z K l P A Ń S T W O W E
płacąc całkowitą ich wartość 100 za lOt1. Prospekty wysyłamy bezpłat­

nie na żądanie.

il/dwela

Dzieje pewnej nety
S iedzieliśm y na tarasie pe­

w n e j paryskiej cukierni.
—  N adzw ycza jn e! —  odez­

wałem  się do mego starego

Sr/ y ja c e la , artysty malarza 
teza. —  W naszym rodzin- 

syrn mieście nie w idzieliśm y 
etę w Cżągu w ielu  lal. a w tym 
olbrzym im  zbiorow isku ludz­
kim , jak im  jest Paryż, sjyó- 
kuliśmy się ua ulicy. C zy  to 
n ie jest u .ezw yk ly  zbieg oko- 
liczuośoi ?

Ntcz przez chw ilę siedział 
zatop ony w tn leżeniu.

—- T o  nie żaden przepadek ! 
—  przerw ał wreszcie m ilcze­
nie. — Każdego roku spędzam 
noc 31 m aja w Puryżu.

—  D laczego akurat tę? —  
zapytałem  zdumiony.

N icz  zuów przez pew ien 
czas m ilczał. W idocznie zasta­
naw ia j sję nad tym, czy ma 
u dzielić  odpow iedzi na m oje 
pytan ie. W końcu zaczął m ó­
w ić :

—  B yło  to podczas m ojego

?ierwszegt> poLytu w Paryżu , 
rzebyw ałem  tu ja k o  m łody, 

a  łekkom yśm y m alarz, który 
w iększość p tzysy lanych  mu z 
dem u p en iędzy pozostawił w  
knajpach Montmartre. Jakie 
to b y ły  wspaniałe w ieczory ! 
Godzinam i gorąco się dy sku- 
towaio nad nowymi prądami

w malarstwie, Ciągnęło się ze 
szklanek francuskie w no, któ 
re rozweselało czlow  eka, a co 
najw ażn iejsze przebyw ało się 
w tow arzystw ie ładnych ko­
bietek, k tó ie  ruzpaluły krew  
i których nie chciało się opu­
szczać.

Było w ięc  zupełnie natural­
ne, że dopiero późuą nocą u- 
cta walem sitj ua spoczynek.

Nie inaczej też d/.ialo się 
w ieczorem  31 maja. Byks iuż 
bardzo późuo, gdy opuściłem 
knajpę u skierow ałem  się do 
domu. Miałem do przebycia 
w ie lk i szmat drogi, ponieważ 
mieszkałem na przedmieściu. 
Cuodzenie po cichych i opu­
stoszałych ulicach uie spru- 
wiulo uii jednak przykrości. 
Lekko odurzouy winem, roz­
koszowałem  się czystym  po­
w ietrzem  nocnym.

Rów nież i tej nocy raźnym 
krokiem  szealem  przed sie­
bie radując się pięknem w ie­
czora w iosennego jak : jest
w stanii w yczarow ać ty lko 
ma i paryski.

W iększą część drogi m ia­
łem ju ż  za sobą. W pewnej 
chw ili skręciłem  na boczną 
ścieżkę, w ijącą  się m iędzy 
parkanami ogrodów . N ikogo 
nigdy uie spotykałem  na n ie j. 
Toteż b^lem  niezmiernie zUzi

wiony, gdy w n eauucznej od­
ległości od siebie ujrzałem  
dw o je  ludzi — m ężczyznę i 
kub.etę.

Na p ierw szy rzut oka mo­
żna bydo poznać, że to para 
kochanków, b y li do siebie mu 
cno przytu len i 1 gorąco się 
całowali.

Zrobiło mi sie przykro , że 
muszę przerw ać idy llę  m iło­
sną. Chcąc przynajm n ie j o- 
zuajm ić im, że nadchodzę, kii 
ka razy dyskretn ie kuszluą- 
lein. A le  oni, pod w pływ em

f ioealuiników zapomnieli o ca- 
ytu śwtecie i nie zw rócili u- 

wagi na m oje sygnały.
W ówczas uderzyłem  mocno 

laską o przydrożny parkan. 
Udó77.enie to hau t albie prze- 
darU  c-Jjzę aocuą. D opiero 
teraz kochankowie oprzytom ­
nieli. O dskoczyli od s ieL ;v 
jak  oparzeni i spojrze li w 
stronę, z k tóre j dochodzi! ha­
łas.

W m iędzyczasie zb liżyłem  
sie do Uifh jeszcze bardzie j i 
obrzuciłem  ich niow nnytn 
spojrzeniem . M ężczyzna w  ro 
boezym  ubraniu zerknął na 
mnie złym  okiem, czemu się 
zresztą wcale nie dziw iłem . 
D ziew czyna  natomiast —  o, 
Boże! Spojrzała na mnie oeza 
mi szeroko rozw artym i, ocza­
mi, w których m alował się o- 
błędny strach jak  gdybym  
był jakim ś widmem, a gdy 
m ijałem  ją , drżącym i w arga­
mi w\krztusiła  straszne sło­
wo: „Morderca]"

Przyzn a ję  s-ę. że zrob iło mi 
się bardzo n ieprzyjem n e. U- 
ją iem  mocniej /a laskę i sz>b 
kun krokiem  oddaliłem  się, 
nie oglądając się za siebie...

P rzeb yw szy  do domu, na­
tychmiast położyłem  s ę  do 
łóżka, praguąc we suit zapo­
mnieć o tym szczególnym  
przeżyciu . Sen jednuk uie 
przycnouzif. L  okrutną w yra ­
zistością prześladował mnie 
obraz tajem niczej d z iew czy ­
ny, dręczył nmie w yraz je j  
oczu, a w uszach dźw ięczało 
mi słowo „M orderca” .

Na próżno starałem log icz­
nie w yjaśn ić sonie to zdarze- 
uie: N igdy  przed tym me w i­
działem dziew czyny, me mo­
głem  zrozum ieć co było  p rzy ­
czyną je j  obłędnego strachu 
atti z jakich powodów nazw a­
la mme mordercą.

W pewnej chw ili obudził 
się we tumu malarz, musiałem 
dać artystyczny w yraz  memu 
przeżyciu . Zeskoczyłem  z łóż­
ka, chwyciłem  szkicu wnik i 
zacząłem rysować.

Po kilkunastu pociągn ię­
ciach w ęgielk .em  powstał o- 
braz dziew częcia, zaś obok 
dziew ezyuy w yrosła  postać 
m ężczyzny, szerok iego i bru­
talnego, groźny cień, p^zed 
którym  nie by ło  ucieczki. 
Podczas pracy bowiem  p rzy ­
szło mi na myśl, że d z iew czy ­
nę napawał strachem nie przy 
godny przechodzień, a w łaś­
nie je j  kochanek.

Chcąc ujtdać obrazowi ja-I

sny i zrozum iały w yraz, m oja  
podniecona lau lazja  w yobra ­
źnia przeobraziła tę całą sce­
nę w morderstwu dokouutte 
nocą. Jeszcze kilka pociągu;ęć 
w ęgielk .em  i w ręku m ężczy­
zny błysnął uóż, który w yce­
lował w serce dziew czyny.

O braz był gotow y. V\ ruz Z 
jego  zakończeniem znikło mb 
je  napięcie. Wsunąłem s.ę po 
raz drugi do łóżka i po k liku  
chwilach spałem ju ż  karnieu- 
uym suern.

Naza ju trz obudziłem s ę  o 
zw yk łe j porze, św ieży i w y po 
częty. Zupełnie me myślałem  
j  m ojej nocnej przygouzie. 
Teraz w św ietle dzteuuyui bf, 
tein skłonny uważać to w szy­
stko za jak ieś koszmarne prze 
w idzenie, za jakąś zjaw ę, któ­
ra umie w yprow adziła  z rów ­
nowagi.

Zaraz gospodyni przyniosła 
mi śmud‘ame i ga/etę poran­
ną. Od lal mam zakorcenione 
przyzw ycza jen ie , że podczas 
śniadania czytam  gazetę, i  
tym razem uczyniłem podob­
nie. Jedząc z apetytem, prze­
glądałem dzienn k. Nagłe 
w zrok mój padł na następu­
ją cy  nagłów ek: „ la jtm n ic z e  
zabójstwu d z iew czyn y” .

Straszne przeczucie, które 
obudziło się we mnie, przto - 
Lraziilo się w pewność, gdy  
przeczytałem , że zbrodni do­
konano na tym s a n ty m  m iej­
scu, w którym  spotkałem pa­
rę kochanków.

(D okończen ie  obekk



W s t ę p
Dobry źart byl w Polsce zawsze

oceniany, 
Lubiły go sługi, lubiły go puny. 
Nawet król nasz jeden w tym punk­

cie miał bzika. 
Bo dla dobrych żartów opłacał Stań

etyka.
M yrę że ten zwyczaj, panowie i

panie,
Mimo licznych odmian, nie nlegl

odmianie 
I że chociaż w piosnkach coś tam 

przeinaczę, 
Każdy, kio dotknięty, oświadczy:

.PneiiaczęL*

H igienista
{[śpiewa na melodię tanga „Ziuta 

pantera")

Pójdź w  uie ramiona, kupcze, I 
uściśnij mole,] 

Mandatem życie cl obrzydzę.- 
Gdy reumatyzm podły kość. me

[gnie
O  ósmej Już clę widzę...
Pójdź w mi ramiona, kupcze,

luścisafj mnie 
Lnb mnie pocałuj— w szyję!
A ja i tak, jak higiena chce,
To tobie zmyję się—

Je g o  zastępca
(śpiewa na melodię „WiiaJ majo­

wa jutrzenko")

Jak pantera wychodzę skoro świt 
Higieniczny krzewie byl 
i  czystości tworzyć mil,
! na halę jadę.
Patrzeć w twarze blade
i -
„Pokaż babo, czy czyste jajka

(masz?!
Czy się, aby na higienie znasz fi" 
To jesl straż!
Zbawca uosz 
Od a osz-.

Baj, baj baju, będziesz w rajn,
. poprawa będzie w;,, uiaju! 

kto nie wierzy -  niech przy mierzy, 
Xui> u* itiurąs z mu w mych bieży...

laki los. taki mus —
Gadać trzeba, u u i szlns! 
laki los, toki mus —
Cnoc w budżecie przykry Inzl

Gdynię można by to twoizyć.
Gdy, rzecz jasuu, byio z czego,
Ale dzisiaj sam Saloinou 
iN.e naleje mi z piuznego— —

Toteż co powie kto,
Że juz mow rąbnąiem stuf! 
tło to byłoby zie —
Nie powiedzieć me ni be!

Toteż gadam, gadam, bracie,
W tizędzie, w be, wie i w Senacie — 

-a ja . uuj, baj, baju,
Że już lepiej będzie w— majul

(Początek na su-ouie 10-ej.) |
M^tozy/ma wbii w piersi 

dziew czyny nóż, kJadąe j ą ! 
trupem aa miejscu. Zabójca | 
zapytany z jak icli powodów 
aokouai zbrodni, odparł, że 
me w ie dlaczego zabił kocha­
ną przez siebie kobietę. O -  
św iadczył tyiko, że w pewnej 
ob w ili poczuł uóż w ręnu i ze 
coś siłmiejszego nad niego, 
chyba jakiś demon, zmusił go 
do rzucenia się na kochankę.

L ite ry  skakaiy mi przed o- 
czami. Gazeta wyipaala mi z 
-nk. lak , deuioti wsunął mu 
Poz w rękęl Tym  demonem 
by leni ja ! Przecież ja  powzią 
leni te szatańską myśl, aLy 
zw yk łą  scenę miłosną przeo- 
o ia z ić  w ohydny mord.

Zburzyłam  życie ludzkie 
tyiko celem uzyskania tanie­
go efektu dła obrazu. Tak, 
t y ljfro ja  byłem  mordercą! P ię 
ino Kainn było  zgłoskami nie 
do zaiarcia w y ry te  na mym 
czole i dziew czyna w p rzyp ły  
w ie  nagłego jasnow idzen ia uj 
rżała je  w chwili, gdy ją  m,- 
jaletn.

Mechanicznie podniosłem 
się z m iejsca i w yt.ągnąłem  
Uarysowauy obraz. D z 'ś  mo­
gę i ainu pnwieazie™ że to b y ­
ło arcydzieło! A le  szatańskie 
arcydzieio! Rozerwałem b- 
braz na strzępy i skrawki 
wrzuciłem  do ognia, a popiół 
w ysypałem  przez okno.

1 jeszcze uczyniłem.

Taki los, taki mas —  !
Gadać trzeba no i szins—
Taki los, tnki mus —
Chuć w budżecie przykry Inz.

B e z s tro n n y  
o b s e rw a to r

(śpiewa aa melodię -Świr, świr za 
kominęm")

Ozie/e p e w n e /  nocii
la k  jak mordercę zawsze cią­
gnie na m iejsce zbrodiii, Lak 
mnie jakaś tiia  wewnętrzna 
pchała do Lego, aby u jeszcze 
raz spojrzał aa twarz zm arłe­
go dziewczęcia.

Udałem się do kostnicy, 
gdzie sprowadzano zw łoki. 
U lngo stałem uad zabitą i wpa 
try  walem  się w  je j  blauą 
twarz.

l^yła zupełnie spokojna. Na 
je j  wargach zastygł lekki, de­
likatny uśmiech człow ieka, 
który umiera nagle, w chwili 
prź< zyw am a rozkoszy...

W dwa dni później dosta­
łem siluej gorączki na tle ner­
w ow ym  i w ciągu w ielu tygo- 
Jni nie opuszczałem łóżka. 
G dy wróciłem  du zdrow ia, o- 
puściłem Paryż. A le  każdego 
roku wracam, .każdego roku 
przybyw am  ua noc 31 maja.

N icz zam ilkł. W tuliłem  się 
w płaszcz. G'hoć by ł ciepły 
w ieozór, poczułem dreszcze. 
Malarz w yciągnął zegarek, za 
mruczał ped nosem, że umó­
w ił się z kimś i pożegnał się 
ze mną,

W idziałem  jflk  szedł przez 
bulwar, ociężałym  krokiem  i 
zgarbiony, jak  gdyby  dźw igał 
na sobie jak  s n ew idziu lny 
ciężar. Do. tyśliłem  się dokąd 
szedł...

W tych dniach dotarła do 
mnie wiadomość, że N ioz u- 
marł... w  zakładzie d la obła- 
kanych^.

R o w ró t  tatg
(śpiewa na melodię „Górala czy ci 

nie ż a ir )

O. jakże smntno i żal
Powracać w Pogoń ojczystą,
H przedmieście, gdzie puchnie tal, 
Gdzie Bugaj pociąga czystą-

O, jakże siaatno I żal.
Przeklęty niech będzie tali-,

Czekalska aa mnie spoziera.
Przez sztuczne zęby coś gdera; 
Lczc-pila się chol..
1 dalszych dowodów szpera—

Więc choć mi strasznie jej żal — 
Na gwiazdkę poślę jej tal—

D o z o rc a
(śpiewa aa melodię „Kaj się działy 

one lata")

Świr, świr, świr za kominem, 
Siedzi Adolf z Mussolinem.
Patrzą się przez jedna dziurkę 
Jak iuszpuuską upiec kurkę...

Uwiżdżą sobie ua świat cały,
Cu juk zawsze osłupiały 
Zbudzi się w osluuiiiii akcie, 
kiedy będzie już po (akcie!..,

Jedeu Liular.’, drugi mularz.
Licz Lin ą przy rządząc guiusz, 
Nuwel iiu stoi wieikopuuski,
Bu z prawdziwej krwi hiszpań­

skiej—

B e z ro b o tn y
(śpiewa na melodię „Gęsi za wodą, 

kaczki za wodą")

Pi ;da była biedą, nędza była nędzą, 
Kieszenie świeciły dziurami Inlu

[przędzą, 
Aż tu ktoś po rozum poleciał do

[głowy
I stworzył Komitet Pomocy

[Zimov ej—

Węgiel za woda. żyto za wodą, 
Jak je tu przywiozą, ta nar

[pobedą! 
Węgiel za wodą, żyto za wiodą,
Za rok wszystk jś będzie dlu nas!..

Od tej ważnej chwili nastała
[poprawa, 

Każdy o zasiłek starać się ma
[prawą,

i ecz jn myślę, żi te nici będą same, 
Bo mnóstwo pieniędzy poszło na— 

•reklamę!

Vęgiei jodzie już, żyto jedzie już, 
Ale konie dźwignąć nie chcą ani

[rusz,
Tnkie ścier wy są, takie dianie są, 
ifi nie wiedzą ttunc, co chcą!-,

Kiej nadejdom takie lata 
Gdy se cłek u& jc  świata?] 
Bundzie tuńcy i, jodoł, pijpł,
Po podwórkach dzieci L.joł—

Oj dana, dana, oj dana, dana, oj 
|duiiaś moja danas dana!

Lokatory nocoui same 
Bednm mi otwierać bramę,
A jo uiby u>e zmiarkuje 
i za dychę dom... „dzinituje"—

Oj dana. dana i L d.

W Nowy Kok znów z zyceninmy 
Wsyscy przy jdom do_ mnie samy 
A jo im cerstwygo c asta 
Na podzienkę dom i basta.

Oj dana, dana i L d.

Śpiewak  
poa w o rk o w y

(śpiewa na melodię „Wędrował cy­
gan po zielonym lesie")

Slniaczył Jom cod—eń, prawie, że
|za a .c!—

Co miała robić biedna ta kobietał 
Nie przyszło jej na myśl na policje

liść.
To sie z nim rozwiedla, ryby ten

[asceta -a  
Co wolał cierpieć, niż kamienie

IgryżćU

Lecz świat jest taki, że samy
| kobiecie 

Chłop Jest potrzebny same
[państwa wieeie 

Żadna tyż dziwota, że ta dama i>a* 
Drugom obrączkie wzięta od

ISziuipsouat—

Możehy z drugiem jako tako żyła, 
Lecz książę wrocit z tych podroży.

|JP*
Myśli se Szimpsonka — Godzina

|wybila! — '
Leci do cyganki i wola jej: „VVroż,ł

.Jak pmgne życia — cygaiiLj jej
wróży — 

.Kobito, Irnwaj do książęcy...
[bram*

,Jak cie Edek pozna, gie w y l r z y  ui|
Idiuży,

,Odda ci koronę, albo oojd/.ie sarn -
|uowi)t

Sluchnjta pafistwo najmodniejszom
Jpioskie,

Co sie prowadzi od angii lskich
j bram.

Dreszczem was przejmie, dęba
[stanom wioski, 

Jak setka wódki -  łzy wyciśnie
[wam

Wędrował książę po dalekiem
Iświecie,

Plnkni moninczki. cp mu tatuś dal; 
Sam tego nic wiedział, młody

[człowiek przecie, 
Że pod portfelem cznle serce miat!-
W tym czasje w amerykańskiej

Iziemi
Łkain kobieta krystalićnycb lic. 
Pierwszy MUŻ porucznik rączka my

[swojemt

W  dnisze tu ciągu, proszę slnchnczy, 
W ty piusee sie zaznaczy.
Jak dana kobita — rozwód-a,
Do tego podobnież nie rniodka, 
Poznajomiła księcia Wali 
I jak jem sie żenić nie dali.
Bo król za biednem iudcui strona

[trzy mat. 
Gdyż sam był z niemy na froncie 

[i w okupach kimał, 
I jak arystokraty co spodnie

Iki ucuindlili. 
Sercowy sprawy króla sie uczepili; 
Pomyśleli se, że nareszcie jes

Iprzy czynu 
I jak napościli niejakiego

(Bandźwina
1 jak se król pomyślał. „Ca. jak

[rauyf
Korony sie zrzekne la moi

[kochany!" — 
1 jak potem ludzie słyszel.

[szlochanie. 
Gdy do lada indiem król dii

[pożegnanie.
Całą tn pioska, co od miłości 

[największego odważniakn 
|wypfoszy, 

Rnzem z dwoma portrclamy, za
[jedne dziesięć groszy!

C h ó r kukie ł
(śpiewają itn melodię „Krakowia 

ka")

Moglibyśmy śpiewu*
Dalszy ciąg tej szopki,
Lecz autor ze strachu 
Postawił trzy kropki!— ’

O j dana! .i
Ułożył i teksty napisał 

STLWES1 ER KORBIN.



W szystkim  naszym  Klientom
ż y c z y m y
W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T

Fa ch o w a  firma radiowa

. J W N T E N  Jk.”
Kraków, Starowiślna 1 Telefon 178-77.

C n s p rze c iw  G łó w n e ,  P o c z t y }

DRUKARNIA
M O N O P O L

Kraków, ul. Na Gródku L. 2.
TELEFON 173-02.

W ykonuje wszelkie roboty w  zakres
drukarstwa w ch o d zą ce .



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Wstrząsający wypadek 
robotnika w Podgórzu

W czoraj w  godzinach południo­
wych przybyło pogotowie ratunko­
we do Podgórza na ul. Dekerta 1, 
gdzie na budowie miał miejsce nie­
szczęśliwy wypadek.

Oto robotnik Mieczysław Tom a­
na, lat 19, spadł nagle z ruszto­
wania i doznał złamania podstawy 
czaszki. Pogotowie przewiozło go 
w stanie ciężkim do szpitala św. 
Łazarza.

Szofer oskarżony 
o nieumyślne zabójstwo

W  maju br. zdarzył się tra­
giczny wypadek na ul. W ieczy­
stej w  Krakowie. Przejeżdżający 
tamtędy autobus PK P. najechał 
na trzechletnia dziecko W łady­
sława Niemca, zabijając go na 
miejscu.

Szofer autobusu, Franciszek 
Czernek stanął wczoraj przed 
sądem krakowskim, oskarżony 
o nieumyślne zabójstwo.

Wstrząsający wypadek na 
Placu Zgody

W  dniu wczorajszym o godzinie 
9 rano miał miejsce wstrząsa jący 
wypadek na Placu Zgody.

Oto w pewnej chwili został prze­
jechany przez auto nieznany męż­
czyzna. Koła samochodu oderwały  
mu obie nogi oraz zadały mu cięż­
ką ranę na głowie.

Zawezwane pogotowie przewioz­
ło ofiarę wj^padku w stanie nie­
przytomnym do szpitala. Stan jego 
jest bardzo ciężki.

Nazwisko przejechanego jak się 
dowiadujemy, brzmi: Jakub W as- 
serlauf, lat 72, bez zajęcia.

u r n i  ę  n*WL(ieme. Nasię pa- 
I H I j O I  i  I i  tenty zapctanów foteli 
m b h m  poleca firma

M. Pleszowski
l f f a l f A l l l  Mały Rynek 2. Udo- 
IHHIlUlT, godnienia przy kupnie

T A JE M N IC ZE  SAM O BÓ JSTW O

W czoraj wieczorem przechodnie 
na moście Dębnickim w  Krakowie 
byli świadkami wstrząsającej sce­
ny. Oto jakąś postać przeskoczyw­
szy barierę mostu rzuciła się do 
W isły.

Zawiadomiona policja wszczęła 
energiczne poszukiwania, które jed 
nakże nie zostały uwieńczone żad­
nym skutkiem.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
osoba ta poniosła śmierć w nur­
tach rzeki.

Do tej pory nie wiadomo, czy 
była to kobieta, czy mężczyzna.

S A L O N  K R A W I E C K I
ANTONIEGO MALARZA

K R A K Ó W ,  U L .  S Z E W S K A  2 4 .  TeL 119-7S

wykonuje wykwintną garderobę męską z materiałów 
angielskich i krajowych według najnowszych wzorów

Ceny umiarkowane.

OPTYK GRÓSSLER
absolwent szkoły zawodowej d l a  o p t y k ó w  we Wiedniu 

KRAKÓW, GRODZKA 41 —  Telefon Nr. 126-00.

PIEKARNIA i CUKIERNIA
Stanisława KORNECKIEGO

Kraków, ul. Długa 19. Telefon 160-27.
Poleca swe wyborowe wyroby.

Dzls, piątek dnia 25 bm. —  Premiera w teatrze świetlnym „APOLLO-1 
NAJPIĘKNIEJSZY I NAJRADOŚNIEJSZY PROGRAM ŚWIĄTECZNY!!!

M O J A  O W f l A I O » E C I K < A
KAPITALNE PRZYGODY!! BAJECZNE POMYSŁY!! N IEZRÓW NANY HUMOR!!

CzftTUje O C Z y !  W  roli głównej najpopularniejsze dziecko na świecie, najmilsza „milusińska

Zachwyca uszy! S H H P H L E T  T  E M  P IL
UW AGA: Jest to najlepsza ze wszystkich kreacyj W aszej Shirleyki ze współudziałem
znakomitych kom ików amerykańskich jak SLIM SUMERVILLE i w iele innych. m 1 1 ś i
PAMIĘTAJCIE! Najmilsza gwiazdka to bilety na film z SHIRLEYKĄ w kinie ł i "  p O l l O

Poranki z powyższego filmu: w piątek dnia 25 bm. o godz. 12.10, w sobotę dn. 2P bm. 
o godzinie 10 i 12-tei i w niedzielę dnia 27 bm. o godzinie 10-tej i 12-tej przedpołudniem.

18-letni młodzieniec otruł matkę 
i został skazany na 10 lat 

więzienia.

Sąd okręgowy na sesji wyjazdo­
wej w Olkuszu rozpatrywał spra­
wę Henryka W itkowskiego i Mak­
symiliana Nowaka.

Na tle nieporozumień rodzinnych 
we wsi Chlina (olkuskie) 18-letni 
Henryk W itkowski, rzekomo z na­
mowy Nowaka postanowił wytruć 
całą rodzinę.

W  tvm celu nabył dość dużą do­
zę trucizny (arszeniku) i podczas 
nieobecności rodziców, przebywają­
cych na sumie w  kościele, wsypał 
arszenik do gotującego się obiadu.

Po spożyciu zatrutej kapusty ca­
ła rodzina dostała strasznych bo­
leści. Przybyły lekarz uratował 
wszystkich za wyjątkiem matki 
Henryka, która zmarła.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Sąd Okręgowy skazał Henryka W it­
kowskiego na 10 lat więzienia i 600 
zł. Kosztów na rzecz poszkodowa­
nych. Nowaka zaś z braku dowo­
dów winy uniewinnił.

Bezrubutni w Prądniku Czer­
wonym dostali na święta 

kawę...

Nie wszyscy będą mieli miłe 
święta. W praw dzie zorganizowana 
pomoc zimowa w  całym kraju —  
przyniesie ulgę wielkim masom bez 
robotnych, ale tu i ówdzie zdarza­
ją się bardzo przykre wypadki.

Oto n. p. dowiadujemy się, iż w  
Prądniku Czerwonym bezrobotni, 
których jest 50, otrzymali na świę­
ta... czarną kawę! I nic więcej...

Czarna kawa nie zwalczy mrozu!

SZO PK A U H A W E Ł K I

Już wkrótce czeka Kraków wiel­
ka niespodzianka. Oto u Huwełki 
rozbija swe namioty nowa szopka 
w opracowaniu świetnych satyry­
ków: Ireny Szczepańskiej, Zbignie­
wa Grotowskiego oraz Karola Mul­
lera

Osoby autorów gwarantują nam, 
iż szopka będzie dla wszystkich w i­
dzów świetną rozrywką, oraz wspa 
niałą biesiadą artystyczną.

Z E  S PO R TU
Finały mistrzostw tent su stołowego 

w Krakowie 
Onegdaj rozegrano zawody ćwierć­

finałowe w  tenisie stoiowym, które 
zgromadziły najlepszych zawodni­
ków Krakowa. W yn ik i były naogół 
spodziewane a mianowicie: Zysman 
(Hagibor) pokonał po ciężkiej w al­
ce Farbera (M akkabi), który miał 
10 matchbooli. Również Blonder 
(Hagibor) zwyciężył Goldschmidta 
(Makkabi). W eintraub (Hagibor) 
zwyciężył bez trudu Szumilasa (W i­
sła). Jako czwarty-do półfinału do­
szedł bez gry Stefaniuk (W isła ). 
W czoraj wieczorem rozegrano pół­
finały. Niespodzianką było zwycię­
stwo Blondera nad Zysmanem, któ­
ry tymsamem m i zapewnione mi­
strzostwo Krakowa.

SKŁAD FARB i MATERIAŁÓW
art. gospadarczych i toaletowych

Kazimierz

D Z IE D Z IN IE  W IC Z
Kraków, ul. Karmelicka 21.

Telefon 135-28.

Posiedzenie 
Komisji Gospodarczej

Dnia 22 grudnia br odbyło się 
na Ratuszu krakowskim posiedze­
nie Komisji Gospodarczej Rady M. 
pod przewodnictwem wiceprez. dr. 
Klimeckiego.

Na posiedzeniu tym załatwiono  
szereg spraw dotyczących sprzeda­
ży parcel gminnych na cele miesz­
kaniowo - budowlane.

Następnie Komisja uchwaliła kil 
kanaście wniosków w  sprawie na­
bycia gruntów pod regulację ulic: 
Mogilskiej, Smoleńskiej, Grzegó­
rzeckiej, Wybickiego, Żytniej, Al. 
29-Listopada i innych.

Po załatwieniu spraw gruntowych 
Komisja rozpatrywała szereg wnio­
sków dotyczących administracji re­
alności gminnych.

PIEKARNIA PAROWA

F. W O Z N I A K A
Kraków, ul. św. Tomasza 5.

Telefon 171-14.
W ypiek wszelkiego rodzaju pie­
czywa. Chlebów, ciast, suchar­
ków, precelków, keksów an­

gielskich i herbatników.

Proces o bójkę
Przed sądem okręgowym karnym  

w Krakowie odbyta się onegdaj roz 
prawa przeciw Stanisławowi K ru­
kowi, oskarżonemu o to, że dnia 
15 m aja br. w następstwie zwady
0 grunt Brzoskwini, uderzył łopa­
tą w  głowę Stanisława Kołodziej­
czyka, a następnie odgryzł mu ka­
wałek nosa tak, że Kołodziejczyka 
musiano przewieźć do szpitala św. 
Łazarza w  Krakowie gdzie przeby­
wał przez 11 dni.

Oskarżony Kruk nie przyznał się 
do zarzuconego czynu i tłumaczył 
się, że działał w  obronie koniecznej, 
lecz Sąd po przesłuchaniu świad­
ków oraz poszkodowanego nie dał 
wiary tłumaczeniu się oskarżonego
1 zasądził go na karę więzienia 
przez 6 miesięcy.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Partyka, oskarżał prok. dr. D u ­
lęba, poszkodowanego Stanisława 
Kołodziejczyka zastępował adw. dr. 
Jan Pleszowski.

Kotwica", Powszechne Tow a­
rzystwo Ubezpieczeń S. A. 
Dyrekcja filialna w Krakowie 
pl. W  W . Świętych 10.
Tel. 138-03 i 183-30.

D R O G E R I A  J. W ILKOSZA
Kraków, ul. Karmelicka 14, 
tel, 105 32. Poleca świeże le­
cznicze wody i sole m ineral­
ne. Skład bandaży, gazy opa­
trunkowej, artykułów gumo­
wych i chirurgicznych. Per­
fumy i artykuły toaletowe.

Krakowiacy i  górale
To barwne, pełne życia i myśli 

patriotycznej widowisko, w  rytmie 
dziarskiego krakowiaka, na tle m a­
lowniczych chat i złotych słonecz­
ników tak pięknie inscenizował na 
krakowskiej scenie Zygmunt Nowa  
kowski, że cała Polska mówiła o 
tym, jako o wydarzeniu wysokiej 
miary. Krakowiacy i gpórale prze­
mówią tym razem ze sceny teatru 
wyobraźni, jako reprezentacyjna 
audycja świąteczna, którą nadaje 
Rozgłośnia krakowska w  sobotę dn. 
26. bm. o godz. 19.45.

Stylowa oprawa słuchowiskowa, 
pomysłowa radiofonizacja tekstów
i reżyseria, spoczywają w  rękach 
Zygmunta Nowakowskiego. Kiero­
wnictwo muzyczne sprawuje Kazi­
mierz Meyerliold- Audycję wykona 
zespół artystów teatru im. J. Sło­
wackiego w  Krakowie.

Bójka między szlifierzami
W czoraj wieczorem na ul. W iś- 

lisko doszło na tle porachunków  
osobistych do sprzeczki, a następ­
nie do bójki między szlifierzami, 
Stanisławem Szymańskim zamiesz­
kałym w  Prokocimiu i Janem B a­
ranem, zamieszkałym w  W oli Du- 
chackiej.

W  pewnym momencie Szymański 
ugodził Barana nożem w  pierś w  
okolice serca, raniąc go ciężko.

W  stanie ciężkim przewieziono 
Rarana do szpitala Ubezpierzalni 
Społecznej w Krakowie.

Szymańskiego poszukuje policja.

ZAKŁAD TAPICERSKI

J. Piechowicza
uprzejmie zawiadamia, je  obecnie 
prowadzi pracownię przy ulicy 
Św. KRZYŻA 17. Tel. 161 41.

Wyrek w proce >ie o przemyt
Przez kilka dni toczył się w  są­

dzie krakowskim proces przeciw 12 
oskarżonym o handel i przemyt sa­
charyny. W czora j zapadł wyrok, 
mocą którego 7-miu oskarżonych 
zostało uniewinnionych, 5-ciu zaś 
zasądzono na karę więzienia od 6 
miesięcy do 1 roku.

Akt oskarżenia przeciw Leji, któ­
ry stoi pod zarzutem zabójstwa 2 
kobiet, dokonanego przed kilku mie 
siącami na Nowej Olszy jest już 
na ukończeniu. Leja, który prze­
bywa w więzieniu św. Michała do­
tychczas stanowczo przeczy, aby 
on był sprawcą zbrodni, przema­
wia jednak za tym szereg bardzo 
poważnych poszlak. Proces odbę­
dzie się prawdopodobnie w  lutym  
przed sądem przysięgłych.

Nagły zgon
W czoraj w godzinach popo­

łudniowych przybył pociągiem 
do Krakowa dr. Jan Ozga, lat 
77, lekarz, dyrektor szpitala w 
Turce nad Stryjem. Przy w y j­
ściu z dworca dr, Ożga zasłabł 
i stracił przytomność.

W ezwano lekarza pogotowia 
ratunkowego, który przybywszy 
na miejsce stwierdził zgon.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 

tanio.

BIURO SPEDYCYJNE

KOMITAU i URBACH
Kraków, ul. Krakowska 6 —  Telefony 127-49, 144-29, 177-71 

Magazyny z bocznicą kolejową

W agony zbiorowe z Krakowa do: Tarnowa, Rzeszowa, Przemyśla, L w o­
wa, Stanisławowa, Katowic, Będzina, Sosnowca, Częstochowy, Łodzi, W ar­
szawy, W ilna, Poznania, Bydgoszczy, Gdańska, Gdyni, oraz do Krakowa 

z Bielska, Częstochowy, Lodzi, Warszawy.
Żegluga towarowa na W iśle z obsługą w obu kierunkach: Kraków, Płock,

Warszawa, Toruń, Tczewr, Gdańsk, Bydgoszcz, Inowrocław.

Z A K Ł A D  T a P I C E R S K  O- D E K O R A C Y J  N|Y.

D. KEMPLER, K raLów, ul. św. Tomasza 26.
Dogodne raty. Tel. 115-96. (Dom Kasy Oszczędności)
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P o le c a m y  na św ięta
zn a n e  z  Jakośol

P IW A  O K O C IM S K IE

P IEK A R N IA
Stanisława D ługoszewsk iego

Kraków, ul. Tadeusza Kościuszki 20. — . Tel. 129-26.

Poleca pieczywo zwyczajne i luksusowe, chleb żytni luksuso­
wy, oraz razowy żytni i pszenny —  butke tartą gwarantowaną.

A D A N y iH U R T O W N B  S K Ł A D Y

S Z L A C H E T N Y C H  W IN

K R A K Ó W , UL. M O S T O W A  10. Telefon 167-G7.
Poleca znane z dobroci szlachetne wina w cenach bezkonkuren­

cyjnych

Restauracja kolejowa Tel. Nr. l /~ Ot1

na dworcu głównym w Krakowie, otwarta bex przerwy, wydaje csepłe 
potr wy, znane ze awej dobroci i jakośoi w całej Polsce, prze* całą dobą. m 
Bufet simny bardzo obfity. N «po je  pierwszorzędne*— Ceny n i » - io ./  
Ola stałych P. T. Gości bpustk — W pierwszy dzień swtąt wydaje się «  
obiady po cenach normalnych. Z pow-^aniem : T. Dn M. ŃSNI. /

O B U W I E
D O  WART

D O  Ł Y Ż E W  
D O  P O L O W A N IA

B U TY  F ILC O W E
p o l e c a

WOJCIECH KAPERA
K R A K Ó W , t 'L IC A  S Ł A W K O W S K A  U  i 24.

i a i

H f  ■ •  zębów białych i złoty*h —  nowoczesnym
W  S I R W l R I l I f i  systemem, —  plombowanie, oraz usuwa­

nie zębdwbeiboleśnir wykonuje osobiście

A N TO N I K O R N IK
uprawniony technik dent.

K R A K Ó W , U L IC A  F L O R J A Ń S K A  29 

I. piętro front. Telefon 179-32

Dobry towar
tylko u dobrego fachttu %u J  T ) Ł  1

e g a r k i ,  b i ż u t e r i ę  i p r a c o w n i ę  n a p r a w  I  L U H liH
poleca

[raków, Szewska 12. Tei. 174-90. -p .k .o . Nr. 414.996.

I. K r a k a u e r  
i S. Schlanger

S K Ł A D  D R Z Ł T A
budowlanego i  stolarskiego

r a k ó w ,  ul. Juljusza I  ea l. 18. 
Telefon 167-31

i puiinnipi *e**rki
■A U n lA tlU n lj! pierścionki, meg.ry, 
rebra, platery. Rep Braejei przeróbki 

Cały tydzień zniżka.

L. B r O I I
Kraków, Starowiślna 29.

P A M I Ę T A J !

K U P U J M Y  L K O

M E B L E
z Fabryki Mebli

S. MANNĘ
Kraków, ul. Szpitalna L. 6. 
Oddziały Katowice— Bielsko.

Maturyczne
I dokształcające kursa

„WIEDZA”
Kraków, Pieraekiegol4.I*p*

Telefon 148-08.

prowadzą ustne lekcje na kur­
sach zbiorowych, oraz przygoto­
wują w drodze korespondencji 
zapomocą skryptów, wskazówek, 
programów i tematów. Na kur­
sach „W IE D Z A " wykładają naj­
wybitniejsze siły fachowe kra­

kowskich szkół średnich. 
Żądać bezpłatnych prospektów.

Adolf H E R Z O G
R e s t a u r a c j a  

Kraków XXII., Wielicka 13. 
Telefon 184-63.

nRITWIP wszelkiego rodz.- 
V P D U  W  I Ł  j D w wielkim wy­

borze PQLECA ze
swego składa jak  również wykonuje 
na miarę po cenaeb przystępnych f-a

riOTBW4SII(flawDiijV.IirERI)
Kraków, ul. > Sw. Tomasza I. 19 

Teł. 122-08.

m m  ewrć)

Michał DYDO
sprzedaż produktów naftowych 

Kraków, Rynek Kleparski I. 2 
Dom „Foniksa“ Telefon 177-54.

Po leca : benzynę, benzol wybor­
ny. O leje Gargoyle oryginalne i 
beczkowe, smary To wota i t. p.

po cenach najniższych.

Dyplomowana pracownia  
stolarska

WŁ. ST0BIERSK1
zaprzysiężony rzeczoznaw­
ca szdowu, KraKów, Wro 
cławska 5, telef. 115-12,

Biżuteria „W igo“
K R A K Ó W , R Y N E K  GŁ. L.32.

Klamry i artykuły pamiątkowe. 

Najnowsze gatunki.

e-x—

Bar „pod Sztuką”
Kraków, ów. Jana 1.

R r itaaracjfl i pokoje do śn>adań, 
żyezy P. T. Gościom Wesołych Święt.

FELIKS NAWROCKI.

Arsykclążęty Browar w tywcu poleca 
i ej* niedoścignionej wartośti

P I W A
„P orter', ,.AIe“ „M a rc o ­
w e " I „Z d ró j Ż y w ie c k i"
do nabycia we wszystkich lokalach, 
restauracjach, handlach dolłkatcsów 

i pokojach d« śniad 4
Reprezentacja: JÓZEF BASTER  

Kraków, ul. Zbożowa I. 2.

NA ŚWIĘTA owoce połu­
dniowe i de katbsy poleca 

tan io  — f i rma
S .  M E T H  ■p. z o g r .  wdp, 

Św. Tomasta 2 tel. 146-74.

AD AM  B ŁA Ż E K
K r  a k ó w ,  J a g i e l l o ń s k a  9

telefon 167-90.
Zakład dla instalacji 
wodociągów, gazu, ka­
nalizacji, oraz wszel­
kich robót blacharskichI I

Wszyscy piją

M I Ó D
znane] m a r k i

„ H E T M A  N ”
K r a k ó w ,  K ra k o w s u a  26 

Tel. Nr. 188-30

ZAKŁAD KRAWIECKI MĘSKI

A. M I N D E R
K R A K Ó W  |

G O  Ł  ą  B 

T e l e f o n  115-23 I

A  3.

N, Salomonowitz
H uitow ny i  komisowy handel 
z, em ipłodami i  ich przetw ora­
mi, Kraków, ul. Zyblikiew icza 11 

Telefon 164-24.

FORTEPIANY PIANINA
od najtańszych w solidnym  

wykonaniu polar*.:

W. BOLOŃSKI
KRAKÓW, ŚW  ANNY 3.

Knpno-sprzedai-zamiana-wyi -jem 

Rok zał. 1180. Tel. 104-61.

OBUWIE JGSSS
spacerowe, wieczorowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty 
z cholewami oficerskie i specjalne 

obuwie narciarskie 
poleca ze składu i na zamówienie po 

cenach niskich

PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN

I PRACOW NIA OBUW IA

W YT W Ó R N IA  OBUW IA

Stani s ł awa Rząsy
Kraków, ul. Karmelicka 23 Tel. 179-29.

Specjalny dział reperacyjny do dy­
spozycji P. T. Klienteli.

«Dancing Bar „Tabarin
Kraków, ul. Grodzka 42

Telefon 134-92

W ystępy artystyczne, w noc syl­
westrową dużo niespodzianek. 

W każdę niedzielę i w dni świąteczne 
t. j  dnia 25 i 26 bm DANCINGI po­
południowe od godz. 6-tej do 9-tej 
z pełnym programem kabaretowym

F U T R A  “ z ;
A. MlfUSCH, Kraków

Rynek Główny 11. Dogodne warunki

Nie wyrzucać pieniędzy!
Przed zakupnem

porcelany, szkła, lamp 
kryształów i t. p.

należy koniecznie we własnym inte­
resie przekonać się, że największy 
wybór, najnowsze i najpiękniejsze 
wzory oraz istotnie NAJNIŻSZE CENY  
są obecnie jedynie we firmie

D I E N E R
KRAKÓW, UL. SZEWSKA I. 20

Kilka przykładów:
Serwis stołowy na 6 osób

z pięknym deseniem zi 29.50
Serwis kawowy na 6 osób

z pięknym deseniem zł 3.50
Zastawa szklana na 6 osób

25 sztuK, szlifowana zł 8.50
Filiżanki z podstawkami

porcel inowe . . . . z ł  — .50
Najbogatszy wybór nowoczesnej CE­
RAMIK I i najmodniejszych FIGUREK  

wiedeńskich.
UWAGA! W yłączna sprzedaż najlep­

szej porcelany znanej

Polskiej Fabryki Porcelany 
HUTA - FRANCISZKA

Piekarnia Warszawska

Józef Mencel
Kraków, Rajska 22, teł. 134-56
Poleca dwa razy dziennie świeże 
pieczywo znano ze swej dobroci.

JÓZEF MRUK
Zakład instalacyjny

dla wodociągów, gazu centralne­
go ogrzewania

Kraków, Rynek Główny 29. 
Linja C— D. Teł. 159-80-

NARZĘDZIA, ARMATURY  
Pasy transmisyjne, węże  
i wszelkie artykuły tech­
niczne najtaniej Har.townia

„ Z E N I T ”
K ra k ó w , D u n a je w s k ie g o  6 

T a i. 142-31 i 130-01  
p o  g o d z .  u rz ę d . 127-21  

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

Automobiliści
Najnows. i n -szyn t do szli­
fowani i artykułów samocho­
dowych. Gwarancja za każdy 

piszlifowany cylinder

ZAK ŁAD Y SZLIFIERSKIE
d U  P r z e m y s ł u  A u t o m o b i l o w e g o

Józef Graboś
KRA KÓW  

Kazimierza Wielkiego 21
tel. 135-44.

Art. Wytwórnia 

K  HEBLI NOWOCZESNYCH

|  ADAMA GDULI $
^  Kraków, ul. Pędzichów 6 ^

Wykonuje

jadalnie, lypialnie, gabinety 

po cenach niskich

I
(m s im s ia jm i 

E L B E W I  N “
Krakowska Hurtownia Win 

Kraków, Dietlowska 49.
Telefon 161-47

poleca doborowe w na.
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Jaworznickie

K t u u lie  Kopalnie Weila
Spółka Akcyjna

ZARZĄD KRAKÓW, UL. KRUPNICZA 5. 
DYREKCJA KOPALŃ W  JAWORZNIE.

Doskonały węgiel JAWORZNO
DLA OPAŁU I PRZEMYSŁU

Tania ENERGIA ELEKTRYCZNA wysokiego napięcia. 
Centrala Elektryczna Jaworzno 25.500 KW .
Roczna produkcja ca 60,000.000 K W  godzin.

Piasek p o s a d z k o w y  —  D O L O M I T

L E C Z N I C A  W  K A T O W IC A C H
zapewnia idealny wypoczynek osobem nerwowe wyczer­
panym i przepracowanym. Informacji udziela Dyrekcja: 

Kraków, ul. Sławkowska 3.

Wesołych Świąt
życzy wszystkim swoim Odbiorcom

„Tęcza" Wytwórnia baterii

„Błysk“

k

Z A  W I A  D AM  IA  M, ZE PRZENIOSŁEM ZAKŁAD STOLARSKI

P. Boruchowski
w Krakowie, na ul. Gołębią L. 16

i wykonuję: roboty budowlane i meblowe, stolarskie, tapicerskie 
oraz wszelkie naprawy mebli, urządzenia sklepowe, solidnie na 
czasie i n a j t a n i e j .  Tapczany różnych gatunków na składzie. 
G O Ł Ę B I A  16 G O Ł Ę B I A  16

S. ZO LLM A N
P rze m y s ł D rz e w n y
ul. ów* Filipa 6 tel. 108-22

6 1 0 0 0 0 0 0 0 . 0

OŁÓWKI szkolne, biurowe i tech­
niczne wyrobu krajowego poleca
POLSKA FABRYKA OŁÓWKÓW

LiCMnUliLtcIiistaD
s. A .

Kraków, Czarnowiejska 70.
Telefony 121-36 i 108-65.

łaź. Stefan Polański
autoryzowany inż. cywilny 
rządawo upew. bndowniczy

Kraków, ul. ów. Jana 2 
Tel. 100-85. (Dom Feniksa)

PO LSK O  GDAŃSKI
P rze m ysł r y ż o w y

sp. z ogr. odp.

K r a k ó w ,  Plac Kossaka L. 1 
talefon Nr. 108 45, 182-02 

A d r . i  te legraf.; „POLRYŻ" Kraków. 
Wyłączna sprzedaż ryża z łuszczarń 

krajowych.

Najlepsze pieczywo oraz S T R U C L E  dostarcza

PIEKARNIA STEINERA
ul. ów. Wawrzyńca 16 Telefon 106-95

Demonstruje i sprzedaje 

gotówką lub w ratach 

od zł. 17 miesięcznie. 

Ąutoryzowany S k ł a d  

radia 1 gramofonów.

34 R I S C  H E R
P o l s k i  Do m H a n d l o w y  w K r a k o w i e  

F l o r j a ń s k a  9.

Res t au rac j a  Zdrój Żywiecki
K R A K Ó W . PL . D O M IN IK A Ń S K I 6 TE LE FO N  137-54

pod nowym zdrzadem poleca: Bufet zimny i gorący, 
śniadania, obiady z 3-ch dań po zł. 1.50, kolacje 
Znakomite piwo żywieckie. Dzierżawca M. Markiewski

••••••oeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee
S.wyroby waflowe

Parowa fabryka poradzek parkietowych i stolarnia

M. G R U N B E R G
Kraków, ul. Tatarska 5.

Tel. 115-15. Wytwórnia artykułów sportowych. Tel. 111-15.

Pralnia Europejska
czyści i farbuje garderobę tanio I solidnie.

Pranie kołnierzyka 12 flr. —  Filje w  całym kraju 
Centrala: Kraków XXII. DŁUGOSZA 8. Telefon 181-03.

P O L R O S
Fabryka wódek i likierów 
Kraków,

ul. Warszawska 15/17.

SPRZEDAŻ WYROBÓW  
POWROŹNICZYCH FABRYKI

„ P O P Ę D * *
J. Wałkowińskiego-Syna Kraków 
pl. Marjacki Nr. 8, tel. 179-04, 
poleca po cenach ściśle fabrycz­
nych : Liny, sznury szpagaty,

taśmy, szczotki, siatki i t. d.

W E SO ŁY C H  ŚW IĄ T
P. T. gościom życzy Restauracja

,,Jutrzenkał< K raków
UL. S IE N N A  4

i7IEB LEp“czedp'
k o jow e , m i e s z k a l n e  i t. p 
najtaniej w specjalnym składzie 

Kraków, BRACKA 6 w podworcu

„Bar pod Bachasem”
Jan A Poniedzlałka  

Kraków, ulica Florjańska 1. 55
poleca ciepłe i zimne przekąski 

ob lady i kolacje.
Piwo okocimskie.

Jan Ciaputa, Wyrób artykułów 
cukierniczych. Kraków, Sto­
larska 177-10,

Chrześcijańska składnica skór 
S. P A L C Z E W S K I

Kraków, Długa 67.
Telef. 155-36. P. K. 0 . 409.904.
D Z IA Ł  S K Ó R N Y  poleca : Skóry o- 
buwnicze, rymarskie, pasowe.Pasy tran­
smisyjne oraz wszt kie przybory szew­
skie i rymarskie. D Z IA  Ł  SPO  *5 r O W Y  
poleca• Obawie narciarskie, hokejowe, 
łyżwiarskie, fotbalowe• Narty oraz 
wszelkie artykuły sportowe. D la  klasz­

torów i zakładów ceny specjalne.

Wytworny Pan
nosi tylko bielizną m arki

>HOGO<

samolotów, traktorów i t. p.

wyrabia nowe i naprawie stare, 
jak również wszelki" roboty bla­
charskie po cenach przystępnych 
Własna chromownia i niklownia

O z e s ła w  P A T R Y N
Kraków, Pawia 10 tel. 161-05

Fabryka wędlia

IMUNiJUlieiMKI
Kraków, SZEWSKA 16.

Poleca
kiełbasy ezysto wieprzowe. 

FHje: Rynek Gł 29. —  Kościuszki 29 
Katowice, Ssepeaa 2 
Chorzów, Wolności 33

P R E M IE
dla palaczy swijek (gilz) 
Pełńowatk! M O K K A

ALTESSE
Szczegóły w składach tytoaiowych.

Wytwórnia win

M. Hollaoder
Kraków XXII. ul. Rękawk ■ 4

poleca swoje wyroby.

Restauracja i Bufet

A. HAWEŁKA, Rynek Gł. 34
wł. Józef LrbeUki

P o ie o a  s w e  znakom ite  w yro b y.

Elektryczne spawanie
wszelkich złamarych i uszkodzonych części ramochodowych 
oraz maszynowych jak również uaJsDawanie części wytartych jak  
np. wałów transmisyjnych, osi kół zębatych itp. u ykonuje szyb­

ko i solidnie po cenach przystępnych

Władysław Szymański
Pracownia kotlarska dla wyrobów miedzianych i żelaznych.
Kraków XXII., Zabłocia 5. Teł. 187-88.
(między 111. a kolejowym mostem)

Na święta
najpiękniejsze K W I A T Y  

poleca

P a la is  de F leu rs
Kraków, Wlślna 2. Tel. 135-77-

DRUKI
W S Z E L K I E G O  
h O D Z  A J  U
jak czasopisma, bro­
szury, prospekty, 
aiisze, ulotki i  t. d. 
wykonuje solidnie 
s z y b k i  1 t a n i e

Diukami* Mnopil
Kraków, ul Na Gródku 2
Telefou  173 02.

Polska Fabryka farb i lakierów

EDWARD LUTZ
Spółka z o. o.

KrakówXXII Kalwaryjakaóó
Telefon 131-21

wyrabia pierwszorzędnej jako­
ści farby i lakiery dla celów 
przemysłowych i prywatnych.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

KRONIKA KRAKOWA
G RU D ZIEŃ

2 4
Czwartek
Wlgilj.

Z teatru Miejskiego

Dziś teatr nieczynny. 

Czwartek „M rówki".

Co grają w kinach?
A D R IA : „Piekielny w ąw óz“ .

i „Gra o kobietę".
A T L A N T IC : Metropolitan i Orłów  
A P O L LO : „M oja gwiazdeczka". 
B A G A T E LA : „Kobieta bez maski" 

i rewia „Krakowskim  targiem". 
DOM  Ż O ŁN IE R ZA : „Biały ślad". 
M U ZE U M : „Abecadło miłości". 
PR O M IE Ń : Czardasz Tokaj miłość. 
SZTU K A : „Słowik z W iednia". 
S W IT : „Barbara Radziw iłłówna". 
ST E L L A : Rozwód z przeszkodami.

II. „Miraże szczęścia".
U C IE C H A : „Lekkoduch".
W A N D A : „Skowronek"

PROGRAM RAD JO WY

Godz. 7.25 Kilka inform acyj; 7.30 
Muzyka poranna; 12.03 Muzyka z 
płyt; 12.50 Audycja dla dzieci 
wiejskich; 16.00 W igilia pod mos­
tem —  felieton; 20.15 Muzyka z 
płyt; 16.30 Koncert z W arszawy.

Echa wstrząsającego samobójstwa
studenta

W iadom ość o samobójstwie 16- 
letniego studenta gimn. IV  w  K ra­
kowie, Mączki, wywołała na mie­
ście wstrząsające wrażęnie.

Jak się obecnie dowiadujemy, 
przyczyną samobójstwa było złe 
świadectwo.

Sfery rodzicielskie domagają się 
zbadania, czy i o ile surowa kla­
syfikacja w  danym gimnazjum nie 
wpłynęła na tak desperacki czyn

młodego chłopca.
Dowiadujem y się o zmianach w  

gimnazjach krakowskich. Oto dy­
rektor gimnazjum IV p. Chojna, 
został przeniesiony do Radomia, 
zaś nowym  dyrektorem zostanie p. 
Tiirschmied, dyr. gimn. VI.

Jak się w  ostatniej chwili dow ia­
dujemy, uczeń ten, pomimo wysił­
ków lekarzy, celem utrzymania go 
przy życiu zmarł w szpitalu.

N ie b y w a łe  niskie c e n y

OBUWIEw  f irmie

„ IC O Damskie zł. 9.80, męskie 11.80, 
dziecinne zL 2.80.

Kraków  
ul. D ługa 8. Dla PT. Urzędników udzielamy rabat.

Uwaga na adres! ul. Długa 8.

Skazany na śmierć -
uniewinniony w Krakowie

NOCNY DYŻUR APTEK

Apteka pod Złotym Tygrysem, 
Szczepańska 1, pod Aniołem Stró­
żem, Kościuszki 18, pod Temidą, 
Długa 66, pod Barankiem, Mikołaj­
ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśl­
na 77,

Podgórze: pod Hygeą, ul. Kalwa- 
ryjska 27.

DOBRY ŚRODEK NA ODCISKI poleea

Apteka psdZłofiKironi
w Krakowie, Rynek Główny 22

Cena pudełeczka 35 groszy. Również 
poleca znakomity płyn przeciw bo­
lesnemu puchnięciu rąk. Cena fla- 

szeczki 35 groszy.

Gdy katar 
> chrypka

stosuje się

P I N O M E T H Y L
Cena zł. 1.60

do nsbycis we wszyst­
kich aptekach w Polsce.

Niezwykle sensacyjny obrót przy 
brała sprawa 27-letniego Bolesława 
Bąka, rolnika, zamieszkałego pod 
Jędrzejowem, który przed niedaw­
nym czasem odpowiadał przed są­
dem okręgowym w  Kielcach za po­
trójne zabójstwo.

W  procesie o charakterze wybit­
nie poszlakowym, Bąk był oskar­
żony ó to, że w sierpniu ub. roku 
zam ordował w celach rabunkowych  
Jana Janasa, stróża polnego, któ­
rego zwłoki znaleziono w  okolicy 
Jędrzejowa. Jedną z podstaw os­
karżenia były zeznania czterech o- 
sobników, którzy w  krytycznym  
czasie, przechodząc przez las, sły­
szeli głos wołający: „Bolek! Daruj 
mi życie, dam ci pieniądzeI".

Niezależnie od oskarżenia o mord 
rabunkowy, Bąk oskarżony był 
równocześnie o podwójne mroder- 
stwo na osobach swej matki Kata­
rzyny i brata Stanisława. Akt os­
karżenia zarzucał mu, że w lutym

br. zam ordował swych krewnych 
a motywem zbrodni była chęć zem 
sty, powstała na tle niesnasek w 
rodzinie.

Pomimo, że oskarżony kategory­
cznie wypierał śię winy został on 
jednak przez trybunał pod przew. 
wiceprezesa Wysockiego —  uzna­
ny winnym potrójnego morderstwa 
i skazany na karę śmierci przez po­
wieszenie.

Od tego wyroku wniósł zastępca 
prawny Bąka apelację, a sprawa 
rozpatrywana była wczoraj przez 
trybunał Sądu Apelacyjnego w  Kra 
kowie, pod przewodnictwem s. o. 
dr. Gniewosza. Sąd przeprowadził 
dodatkowo kilka dowodów, po 
czym w  godzinach popołudniowych  
ogłosił wyrok uniewinniający oskar 
żonego dla braku dowodów winy.

Ponieważ oskarżony przebywa w  
więzieniu świętokrzyskim, sąd w y­
słał depeszę polecającą wypuszcze­
nie Bąka na wolną stopę.

Telegram I
Cafć Dancing C AS ANO V A

Kraków, FLORJAŃSKA 32.
od 1 styczniu 19J7. niebywała

atrakcja z Londynu „Savoy” Hotel

G M INA  M IASTA  K R A K O W A  
NA F. O. N.

W  dniu wczorajszym Zarząd  
Miejski w Krakowie wpłacił 100 
tysięcy złotych na Fundusz Obrony 
Narodowej. Jak wiadomo dnia 19 
listopada br. Rada Miejska po­
wzięła jednomyślną uchwałę, by 
Gmina miasta Krakowa złożyła dar 
100.000 zł. na F. O. N.

Również pracownicy Zarządu  
Miejskiego, wszystkich Zakładów  i 
Przedsiębiorstw Miejskich —  za­
równo umysłowi jak i fizyczni oraz 
pracownicy zatrudnieni sezonowo 
przy robotach publicznych, prow a­
dzonych przez Gminę m. Krakowa  
złożyli łącznie kwotę 16.445 złotych 
i 98 gr. jako dar na F. O. N.

olśni cały Kraków!
Codziennie podwieczorki taneczne z pełnym programem 

od 7— 9, wieczorem od 10-tej

„Krakowiacy i górale"
□a deskach Studia Radiowego

Ta dawna, rękami podmiejskich 
murarzy wyklejona szopa, która 
przed kilkudziesięciu laty wędro­
wała jeszcze po zamożnych do­
mach krakowskich należy dzisiaj 
do wspomnień, obcych zupełnie no­
wym  pokoleniom. A przecież po­
przez prymityw jej tekstów i naiw ­
ności melodyj, prześlizgnęło się ty­
le naszego humoru, ludowych mo­
tywów i narodowych tematów, że 
nie godzi się wykreślić je bez żalu 
z naszej pamięci. Dlatego też Roz­
głośnia krakowska po zrekonstru­
owaniu tekstów i opracowaniu od­
powiedniej oprawy imaginacyjnej 
przez Stanisława Broniewskiego na­
da tę szopkę tradycyjną dnia 26 
bm. o godz. 19.00 w  ramach audy­
cji poświęconych Polakom  za gra­
nicą. Przesuną się więc raz jeszcze 
przed oczyma naszej wyobraźni: 
Krakowiacy, Górale, Kozak, Paste­
rze, Twardowski, Herod, Diabeł —

RADIOAPARATY
najwyższej klasy

4 0
złotych miesięcznic

FALA
Zwierzyniecka 17.

PRZYJMUJEMY POŻYCZKI

IAKIE
R A D I O  I
Na to pytanie otrzymasz odpo­

wiedź w fachowej s p e c j a l n e j

firmie radiowej

A N T E N A
KRAKÓW, Starowiślna 1.

naprzeolw Głównej Poozty 

Te le fo n  178-77 ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H a H a i

Na składzie następujące marki

rad ioaparatów  
E L E K T R IT  K O S M O S
P H I L I P S  U N I O N
Telefunken P. Z. T.

C A P E L L O
HORNYPHON — WIEDEŃ.
K A P S C H  — W I E D E Ń

Sprzedaż na spłaty od zł. 10.- 
mies. Przyjmujemy Obligacje Po­
życzek Państwowych. Dostawa 
autem do wszystkich miejscowo­
ści w o k o l i c y  K r a k o w a .

...wszystkie te pocieszne kukiełki, 
których potomstwa doszukać się 
można w  Betleem Polskim Rydla, 
we wszystkich szopkach satyrycz­
nych, a nawet w  „W eselu W y s ­
piańskiego".

POTW ORNE MORDERSTWO  
NA NOW EJ OLSZY

W czoraj wieczorem organa 
policyjne wpadły na ślad po­
twornego morderstwa.

Oto w Białusze na Nowej Ol 
szy znaleziono zwłoki noworod­
ka 6-miesięcznego, które zostało 
przez nieludzką matkę zamordo 
wane. Organa policji wszczęły 
dochodzenia za wyrodną mat­
ką.

Porównajcie

te dwa
powiększenia

Ciekawa rozprawa 
przed sądem krakowskim

Już przy 3-krotnem 
powiększeniu zauważycie tę wielką 
różnicę na korzyść brzylewek To­
ledo. Wklęsły szlif brzylewek Tole­
do jest tak skończenie precyzyjny, 
że krawędź ostrza tworzy idealnie 
równą linię, eo gwarantuje szybkie, 
dokładne, bezpieczne i przyjemne 
golenie.

Dlatego kupując ostrza do gole 
nia, żądajcie wyraźnie: brzytewek
TO LE D O . y

POŻAR PRZY UL. KRÓLOWEJ  
JADWIGI

Straż pożarna wyjeżdżała wie 
czorem w dniu wczorajszym na 
ul. Królowej Jadwigi 34, gdzie 
w realności Józefa Kupczyka 
zapaliły się sadze w kominie.

Straż ogień ugasiła.

W  podkrakowskich Szczytnikach 
wypielęgnował zamożny gospodarz 
Józef W cisło parę dorodnych wcze 
snych jabłoni.

Cenne papierówki nie mogły się 
na drzewach utrzymać, bo ktoś 
ograbiał owoce. Pewnego słoneczne 
go poranka zauważył właściciel, jak  
na jego drzewie siedzi zwinny jak  
kot, dziesięcioletni chłopczyk wiej­
ski. Staszek Staniszewski i kradnie 
jabłka do przyniesionego woreczka.

Właściciel jabłoni podniósł chło­
pca na ręce, rozkołysał i mając po 
prawej ręce staw wiejski, wrzucił 
go do tej wody.

Za tę przymusową kąpiel odpo­
wiadał wczoraj p. W cisło przed 
sądem okręgowym w Krakowie, o- 
skarżony o narażenie małego Sta­
cha na niebezpieczeństwo życia.

Ponieważ sąd stwierdził, że Staś 
sam wyszedł z wody, przemoczy­
wszy tylko nieco ubranie, przeto 
uwolnił oskarżonego W cisłę od w i­
ny i kary. Sąd stwierdził bowiem, 
że życiu pokrzywdzonego chłopca 
nie groziło żadne niebezpieczeń­
stwo.

Bronił adw. dr. Józef Frommer.

„Bar Zachęta”
ul. ŚW. JANA 2. Dom Feniksa

Tel. 169-77. 
Nowoczesny lokal śniadankowy

wydaje
ŚNIADANIA

PODWIECZORKI
KOLACJE

Bnfet obfity. —  Trunki doborowe.
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